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. (PA T), Szw ajcarska
jtada Federalna odbyła w so- 
H  4-gcdzinne posiedzenie, 

*°  zakończeniu kiórego oglo- 
jtony zos; aj[ następujący ko- 

“aikat urzędu/y: ■
* 0  n r 7 v ip i- in  d o wiauomo-przyjęciu  

7* decyzji rządu francuskie^ 
"  9 dew aluacji franka m niej 
J S pe j  o 30 procent, Rada F e­
r a l n a  doszła do przekona-, --- » «  U  U JZ.1U  U U  | łl Ł C / IłO  21 VŁ

i?> że w interesach gospodar 
Narodowej Szw ajcaria  b^- 

j '  wnież musiała przybłi- 
j. v «wą y clutę do poziomn 
^  Pow ażniejszych walut świa 

i ch.
,ji . poniedziałek Rada prze-.

radom związkosvym 
PSAje wnioski w te j sprawie. 

..g iełdy w tym dniu, ja k  rów 
We wtorek, będą nieczyn 
% Prezydent F ed eracji 

^ J^ jjfca rsk ie ^

W izy ta  m in :s lra  
belgijskiego

i^tzorn j w godzirocb popołu 
^Uowycb przybył do War- 
n.5' vy z wizytą belgijski mi- 
,'stcr Gospodarki vnn lsac- 
j 6r y  towarzystwie małżonki 

Spe n̂ gabinetu p. Gorisa.
»JA  min. Isacker w czasie po- 
ytu W arszawie odbędzie

i —  _   : _  . d  

•Wjłl
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.....
ą r min Przemysłu 

n®>u p. Romanem.r  Eiwiuuus. iu«
a zd ję^u naszym podobiz- 
*  m inistra vńn Isackera,

mil w sobotę wieczorem przez 
radio uaićó szwajcarsl " o tym 
postanowienia Rady Federal­
nej

GENEWA (PA-T). Szw ajcarska o- 
pinia publiczne, fest wstrząśnięta sta 
nowiskiem Rady te le r a łn e j, która 
zapowiedziała • 3ewc H ację  , franka 
szwajcarskiego R eakcja  społeczeń­
stwa na tę wiadomość nie je s t  je d ­
nolitą.

W kołach przemysłu turystyczne­
go i h o te jarsk ie jo  wyrażana jest

opinia, że dew aluacja franka po­
winna wpłynąć dodatnio n i  na­
pływ cudzoziemców i przywrócić w 
pewnej mierze w Szw ajcarii okres 
pomyś ności. Pewien optymizm da­
je  się równie zauważyć w kotach 
Dizemyslu eksporterskiego.

W tutejszych kołach prasowych 
wyrażana jest opinia, że na decy­
z ję  Rady Federalnej wpłynęły m. 
in. względy' na politykę wewnętrz­
ną.

Mianowicie rząd szw ajcarski roz­
pisał niedawno pozyczkę wewnętrz­

ną, k tó re j subskrypcja otwarta zo­
stała w dn. 21 b. m. Opinia publicz­
na obawiała się, że wskutek ewen­
tualnej dew aluacji franka szw aj­
carskiego, która mogłaby nastąpić 
w ciągu paru lat najbliższych*, po­
życzka byłaby spłacona subskry­
bentom w walucie zdewaluowanej. 
O becnie obniżenie poziomu waluty 
szw ajcarskiej winno usunąć obawy 
subskrybentów przed stratą na po­
życzce, która subskrybowana będzie 
we frankaclT zdewaluowanych.

Rozważając dewaluację z punktu

I.widzenia polityki wewnętrznej, szw«J 
"carskie koła umiarkowane w yrażają 
op'nię, że niezadowolenie pewnych 
kół ,ontecznych z powodu dewa­
luacji, <£'tpi się zapewne wokół 
opinii «zwajrarskiego ol'7-zu lewico* 
wegą. który zawsze podkreślał swoi 
ją  solidarność s francuskim frontem 
ludowym, ponoszącym dziś odpowie 
dzialność — zdaniem szw ajcarskie! 
kół konserwatywnych — nie tylko 
za dewaluację franka francuskiego 
ale i za dewaluację franka szw aj 
carskiego.

Bilbao zostało zbombardowane
Pod gruzowi domów znalazło śmierć wielu mleszkoftców
m  i TA H • 1 1 * 1 * " r 'kB IL B A O  (FA T). Specjalny 

wysłannik agdnej. Havasa dor 
nosi, że wczoraj wieczorem sa­
moloty powstańcze dokonały 
nowego ataku lotniczego a  
Bilbao.

Bombardowanie, pudobofe 
(dk i przy oierwizym ataku, 
miało chanakie1' bardzo gwał­
towny, Od : wybuchów boinb 
zawalił rie szereg domów,

grzebiąc pod gruzami miesz­
kańców.

Jedna z bomb upadła w bli­
skim sąsiedztwie konsu’atii 
W. Brytanii, którego gmach zo 
stał lekko uszkodzony.

W wielu m iejscach wybu­
chły pożary. W mieście panu­
je panika. Licz b a ,o fiar ludz­
kich nie jest jeszcze ustalona, 
lecz niewątpliwie bardzo znacz 
na,

Dworzec północny spłonął. 
Liczne domy, w które trafiły 
pociski, zostały kompletnie 
zniszczone.

Bombardowanie wywarło 
w ielkie wrażenie na ludności, 
k tórej część domaga się śmierci 
zakładników. Zachodzi obawa, 
iż nacjonaliści baskijscy  nie 
potrafią utrzym ać władzy 
w swych rękach, która może 
być pochwycona przez elemen

ty sk ra jn e  dom agające się sft* 
sowania represji.

Pod gruzami domów spoczy, 
w ają  dotychczas nie wydoby­
te zwłoki licznych ofiar. W, 
wielu m iejscach pożar trwał

LA CORUNA (PAT). Radio­
stacja  powstańcza donosi, że od 
dział ppłk. Asensio za jął Alca- 
zar w Toledo, zm uszając d.<# 
ucieczki w ojska rządowe. .

Wybory do Rady Miejskiej iig f f
n ł o  w y w o ł a ł y  w s ^ ł t s z e y o  z a i n t e r e s o w a n i a

ŁÓDŹ (tel. wł.). Pierw sze 
tram w aje poranne, ja k ie  dmia 
w czorajszego w y jech ały  na 
ulice ŁoćLzi, mkną przy zmi- 
liomie m alej frek w en cji pasa­
żerów. Lęk przed ewentualny­
mi rozruciłiam' nakazuje w 
m iarę możliwości ograniczyć 
wszelkie interesy na m ieście 
i raczej., nie narażać się.

U lice są praw ie puste. 
ODEZW A W O JE W O D Y .
Na murach kam ienic łódz­

kich, we w szystkich punk­
tach nuasta, w id nieją  w ielkie 
zielone plakaty. Jest to odez­
wa pana W ojew ody Hauke- 
Noyyukjt do w szystkich n ie -

Gabinet Bluma zagrożony!
N emcy o układzie monetarnym

cis r (PAT). Dew alua- giego rządu Toincarego.
‘ Panka francuskiego stano­

wił sensację dnia.
W j ten nazyw ają tu po- 

n,e ententą, bądź też 
t, walutowym. Zarówno 
j^^fcvzric, ja k  i gospodarcze 

*"*^jsEe oceniają w peyni
Rl„ ' decyzji gabinetu

"ma. ... . _ ■■■■/..
krok -ządu Biuroc, 
in. ns;w niniejszy m; 

n [ ^ 0 C‘ ‘ S c > J af c i e  u -j

„ .  o— _ t
Ścisłe u jęcie porozumienia 

walutowego z Angl.ą i St. Z je­
dnoczonymi nadaje decyzji
francuskiej specjalne znacze­
nie. D aje  te ł ono pewne gwa­
rancie skuteczności.

W przekonaniu kół tu te j­
szych, gabinet Bluma jest za 
grożóny. W ątpliwe jest ł:o- 
wiejn- by komuniści, przeciw 
fstą\via . ,cy się 7 zasady idei 

r - , _ .^ew aluąeji, poparli udanym
, r«sd  . francuski o< Icza-j wvpadku, wv parlamencie i>o- 

stabilizacji h  .*k . z a .d r u -i l| łib o ^ n ia  rządu-
- d. . x  ' t  ■ ■_ ;.-i -yi-r; . -.w  . '. . ■- ■■ .

s-ikańcó-w Łodzi.
W ojew oda naw ołuje w n ie j 

mieszkańców do zachowania 
godności i spokoju. Siw ierdza, 
zc doszło do wiadomości władz 
iż żyw ioły sk ra jn e  zam ierza­
ją  dzień wyborów w ykorzy­
stać dla zamieszek i wyraża 
swe najgłębsze przekonanie, 
że roboinioza Łódź, k fó re j 
wszystkie troski i bolączki są 
mu dobrze znane, wykaże 
całkow ite uświadomienie oby­
w atelskie i pójdzie do urą wy 
bdrczyeh z  nastaw ieniem , god­
nym powagi chwili.

ZW IĘKSZO N Y RUCH .
O koło godziny ósm ej ruch 

na u licach zwiększa się, ale 
właściwie n ic nie w skazuje na 
to ,że to w ialn ie dziś Łódź ma 
zdecydować o rządach w swo 
' n mieście.

W poszczególnych punktach 
miasta k rz ą ta ją  się ludzie z 
bojów ek p arty jn y ch , rozdają 
kartki, num ery, ag itu ją  jesz- 
szcze, ale p o lic ja  zwraca bacz­
ną uwagę, aby przepisom sia­
to się BsOos-d i aby ag itacja  
nie zbliżała się w promieniu 
moieTszym niż 100 metrów od 
ł k a l i  kom isji w yborczych.

B R A K  SAM OCHODÓW .
Uderza przede wszystkim 

brak  w szelkiego ru plja ju iagi- 
ARcyjnyeh samochodów i zgieł

I kliw ych pojazdów . Po raz 
 ̂ pierw szy w Polsce od czasu 
niepo biegłości władze zabro­
n iły  używania tego rodzaju 
środków ag itacy jn y ch . Nie 
g ra ją  więc na samochodach 
orkiestry, ani wozy transpa­
rentam i oblepione nie prze­
jeż d ż a ją  przez jezdnie. Stąd 
więc ulica łódzka je s t dziś 
n ajzupełn iej spokojna.

D rugą, podkreślenia godną 
nowością je s t  rozszerzenie za 
kazu sprzedaży i spożycia a l­
koholu. O kres zakazu prze­
dłużono z 24 do 48 godzin, 
la k  w ięc ju ż  w sobotę o go­
dzinie 8 rano nie było w Ło­
dzi p ijan ych  i nie będzie ich 
dziś do godziny 8 -e j rano.

Lokale poszczególnych ko« 
misyj wyborczych obstawio­
ne są policją.

*  *  *

Objeżdżam y poszczególni 
Komisje wyborcze. Wszędzie 
panuje w yjątkw y wprost spo­
kój. Udział głosujących jest 
względnie duży. Potw ierdzają 
to zresztą przewodniczący po­
szczególnych Komisyj.

W godzinach wieczorowych! 
łączym y się telefoniczni^ z po 
szczególnymi kom isarjatam i po 
licji.

Nigdzie nie notowano zakłó­
ceń porządku publicznego.

Wśród głosujących przewa­
ża odsetek Żydów.

Polityczny odgłos dewaluacji
na terenie parlamentu francuskiego

PARYŻ (PAT). W kuluarach 
Izby Deputowanych i Senatu 
od samego rana panowało po- 
wfline ożywienie. Szereg grup | 
purraiTteniarsyca Z W O lai Swyei: 
członków na nadzwyczajne po 
siedzenia. Posiedzenie grupy 
parlam entarnej partii socjali­
stycznej zostało zwołane na 
niedzielę po po,udn'u..

Posiedzenie giupy parlamen 
ta tn e j partii kom unistycznej 
odbędzie się w Donie działek m

no. Poza tym oczekiwane 6t 
zebrania szeregu ugrupowań 
mniejszości parlamentarnych, 

W kołach politvp.7.T>ynt> turisr 
erzą, s-r rSiju .przeprowadza od­
powiednie sondowania wśród 
ugrupowań większości parla­
m entarnej, by zabezpieczyć się 

.przed; wszystkimi niespodzian­
kami "i zapewrfić sobie całko- 

.yyite ich poparcie w glosowa­
niu nad złożonymi projektam i 
finansowymi
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Oczy są człowiekowi nie­
zbędnie potrzebne, usta rów­
nież, ale nos nie wiadomo po­
co przypętał się do twarzy. 
Pożytek z nosa niewielki. A 
przykrości cala kupa.

W łaśnie przez nos cierpiał 
Hipolit Tupek. Nos jego nale­
żał do kategorii zadartych. Czu 
bok nosa znajdował się akurat 
na wysokości czoła.

Hipolit Tupek był człowie­
kiem  kochliwym  i chciał się ko 
niecznie ożenić. Ale kiedykol­
wiek się oświadczył, słyszał 
'zawsze tę samą odpowiedź:

— C o? Pan chce się żenić? Z 
(takim nosem?

— Pani! — perswadował Tu 
pek. — Przecież nos w małżeń 
stwic nic nie znaczy...

— Zdaje się panu. Kiedy pa­
trzę na pański nos, muszę się 
śmiać. A co za przyjem ność 
śmiać się przez całe życie? Ko 
bieta lubi sobie czasem popła 
kać.

I Hipolit Tupek odchodził 
sm utny z niczym.

W racał do domu i z nienawi 
'ścią spoglądał w lustro na 
sw ój nos.

— Ja  cię draniu wyprostu­
ję !  — syczał wściekle.

Godzinami przyciskał nos 
’do ściany, zawiesił na nim dwu 
kilowy ciężarek i przez dwa 
dni nie wychodził z domu.

Nic nie pomagało. Nos się 
spłaszczał na parę minut i 
znów uparcie podnosił się do 
góry.

A pragnienie małżeństwa 
nie opuszczało Hipolita Tup- 
ka.

— Ożenię się ze ślepą — po 
stanowił wreszcie. — T a  się 
nie pozna na moim nosie.

Szukał, aż znalazł odpowied 
nią kandydatkę. W yznał je j 
miłość. Ale gdy ona, wzruszo­
na jego wyznaniem, zaczęła 
czule głaskać go po twarzy, 
natrafiła  na no3...

— Boże! Co za nos!—krzyk 
nęła przerażona i poomacku 
wyszła z pokoju.

I  znów Hipolit Tupek od­
szedł z niczym.

Aż pewnego dnia w głowie 
biednego Tupka zaświtała 
szczęśliwa myśL

— Muszę znaleźć kobietę o 
takim  samym nosie ja k  m ój!

Szukał na ulicy, w tram wa­
jach , w  kaw iarniach. O bejrzał 
sto tysięcy nosów... I znalazł!...

M iała taki sam nos, ja k  on! 
Hipolit Tupek szalał z radości. 
Po tygodniu znajomości w y­
znał je j miłość i poprosił o rę­
kę.

— Co? — oburzyła się. — 
Pan mnie prosi o rękę? Z ta­
kim  nosem?

— Przecież pani ma taki
s a m :

— W aśn ie  dlatego! Nigdy
uie zostanę pańską żoną! Co
za nosy w yszłyby z połącze-
uia naszych nosów? Ja k  by
wyglądały nasze dzieci?!

*

Hipolit Tupek popełnił samo 
bójstwo. Zostawił list:

„Proszę pociągnąć m ój nos 
do odpowiedzialności. On jest 
winien m ojej śm ierci".

Napoleon Sądek

Doniosłe reformy we Francji
u j  z e w f ą m k u  z  o y ł o m m e n S e m  d & u j u l u a c j i  f r a n k u

HA Dl a
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

i.50 Pieśń. 4.55 G im nastyka. 610  M u zyka  
w o jskow a . 7.55 Paro informacji. 7.40 M uzyka. 
100  A ud yc ja  d la  szkół. 8.10 Transm isja z 
General. Oyr. lo te rii Państwow e], c ią g n ie ­
nie ła d n e g o  m iliona. 11.30 A udycja  d la  
szkó i „H arcerstw o  na  m orzu". 11,57 Sygn a ł 
czasu  I hejnał. 12.05 „Skrzynka  ro ln icza ". 
17.25 M u zyka  fortep ianow e. 13.10 C hw ilka  
go sp o d a rstw a  dom ow ego . 15.30 W ia d o m o ­
ści go spodarcze . 13.45 „C hw ilk a  pytań” —  
p o ga d a n k a  d la  dziec i starszych. 16.00 K on ­
cert p opu la rny  w  w ykon an iu  G ukie sU y *U

tM aw y , związane z dewa­
lu ac ją  franka, zostały przed­
stawione kom isji finansowej 
Izby D eputow anych ju ż w nie 
dzielę po południu tak, aby w 
ciągu dnia dzisiejszego mogły 
być załatw ione przez Izbę, a 
we w torek przed południem 
przez Senat. Całokształt tych 

uistawy obejim uje 16 p io je k  
tów.

Pierw sze grupa zaw iera u- 
stawy, zaleca jące techniczne 
przeprowadzenie dew aluacji, 
a w ięc obniżenie w artości zło 
tego franka, ustalonej ustawą 
Poincarego z dnia 25 czerw ca 
1928 r. na równowartość 65V£ 
miligram ów złota do granicy, 
która ma być ustalona między 
49 a 45 m iligram am i złota.

Ustaw a obecna prawdopo­
dobnie nie będzie, w przeciw ­
staw ieniu do ów czesnej usta­
wy stab ilizacy jn e j P oincare­
go, zaw ierała postanowień o 
swobodnej w ym ienialności 
banknotów na złoto.

Z ustawą tą związana będzie 
inna, upow ażniająca rząd do 
zaw arcia now ej konw encji z 
Bankiem  F ra n c ji, przeracho- 
w u jąoej zapas złota Banku 
Francuskiego według nowego 
kursu.

D ruga grupa ustaw zmie­
rzać będtate do tego, by zabez­
pieczyć przeprowadzenie re­
form y od strony technicznej i 
finansow ej.

Już w rokow aniach z Lon­
dynem i Nowym Jorkiem  rząd 
francuski uzyskał zapewnie­
nie, że A m eryka i A nglia nie 
ty lko  nie odpowiedzą na ob­
niżenie kursu franka obniże­
niem funta i dolara, lub wpro 
wadzeniem dodatkow ych o- 
płat na tow ary francuskie, ale 
nawet, że będą współdziałały 
funduszami stab ilizacy jn ym i 
swoich banków  em isyjnych  z 
Bankiem  F ra n c ji na rzecz u- 
stabilizow ania franka na no­
wym poziomie.

Ze sw ej strony rząd fran ­
cuski zamierza stw orzyć 10- 
cio m iliardow y fundusz stabi­
lizacy jn y  i wprowadzić ścisłą 
kontrolę rynku finansowego.

W kołach finansowych uwa­
żają , że zarządzenia te powin­
ny być całkow icie skuteczne.

Min. Fośdałkcwskl 
zwiedził Zakłady 

Radiotechniczne Eiektr.t
M inister O pieki Społecznej 

p. M. Zynidram KościaKkowski, 
podczas bytności w W ilnie w 
dn. 23 b. m. zwiedził w raz z 
wojewodą p. Płlk. Bociańskim  
i Prezydentem  miasta, p. D r. 
M aliszewskim, w otoczeniu 
wyższych U rzędników  W o je ­
wództwa, najw iększą placów­
kę przem ysłow ą w W ilnie, 
pierwsze w Polsce zakłady 
radioiecbnieze „Elekitrit", za­
tru dnia jące dkoło 900 robot­
ników.

Po zwiedzeniu fabryk i do­
konane zostało zd jęcie wraz 
z zespołem pracow ników  i 
członkam i zarządu „E lek irit".

harm on ii W arszaw sk ie j z C iechocinka. 16.45 
„ O p ie k a  nad matką rob o tn icą " —  p o g a d a n ­
ka. 17 09 Koncert rozryw kow y w  w ykonan iu  
Ze sp o łu  sa lo n o w e g o  Paw ia Rynasa, Taniny 
B roehw lczów ny I W ład y s ław a  O lkuszn lka  (z 
W ystaw y Kadlow ej. 18.00 Audycja  p o św iąco - 
na pro l. Al. Brucknerow i z okazji 80-ej rocz­
n icy urodzin. 18.25 „Skrzynka  o g ó ln a ” . 18 40 
Koncert reklam owy. 17.10 Piolrti w łosk ie . 
17.30 „ la s  i p o lsk a  p le śń  ło w ie c k a "  —  au­
dycja  muzyczna. 2030 „B lrob id żan  —  so ­
w iecka  P a le styn a " —  felieton. 20.55 U roczy­
sto ść  pośw ię ce n ia  Dom u d la  ociem niałych  
żo łn ierzy  w  M u szyn ie  k o lo  K ryn icy  —  re­
portaż. 21.05 Koncert w ieczorny w  w yk o n a ­
niu O rkie stry  Sym fonicznej P. R. 22.05 W ia- 
d om ośsc i sportow e. 22 20 „ M o za ika  m uzycz­
n e ". 23.00 M u zyka  taneczno. Zakończen ie  
audycji o  godz. 24.00.

B y  zapobiec odpływowi złota
spodziewano się, że rząd wpro 
wadzi zakaz wywozu złota.

Obeone in form acje o pla­
nach rządu w skazują, że za­
mierza on iść w tym kierunku 
d ale j, szerzej i rad y kaln ie j i 
że w niesie w niedzielę usta­
wę o przymusowym w ykupie 
złota z rąk pryw atnych po kur 
sie dawnym tak, że ci, którzy 
w swoiim czasie, choąc zabez­
pieczyć się pirzed dew aluacją, 
skupow ali i przechowywali 
sztaby złota, będą musieli o- 
becmie oddać je  skarbow i, 
otrzym ując w zamian tylko 
dawną ilość fnanków papiero­
w ych, a nie w iększą ilość we­
dług nowego kursu.

Zarządzenie to nie tylko 
prowadziłoby do uniem ożli­
wienia w szelkiego wywozu zło 
ta z F ra n c ji, naturalnie poza 
rządowym, ale poza tym  da 
rządowi znacznie ukryte dziś 
wewnątrz k ra ju  zapasy złota, 
m ogące poważnie zasilić zapa 
sy Banku F ra n c ji.

T rzecia  grupa ustaw będzie 
m iała na celu  złagodzenie 
skutków  dew aluacji dla sze­
rokich mas społeczeństwa, dla 
drobnych ciułaczy, j ak rów 
nież dla prziemysłu i handlu.

Przew idyw ać one będą przy 
znanie dłużnikom praw a do 
żądania odroczenia płatności 
weksli handlow ych i innych 
zobowiązań, w yrażonych w 
złocie łub w w alutach zagra­
nicznych, k tórych  term in płań 
ności upływ ał w dn. 26 wrze­
śnia.

Speajałme rozporządzenie 
m inistra Finansów określi da­
tę, od k tó re j w ierzyciel bę­
dzie mógł zaożąć dochodze­
nie sw ej płatności.

Dalsze ustawy m ają 6pe-

[BALSAMICZNA
iŁ

S O L

c ja ln ie  chfonić interesy  drob­
nych rentierów , em erytów i 
byłych  kom batantów oraz
przew idyw ać zawarcie spe­
c ja ln e j konw encji między
C redit Foncier i instytucjam i 
samorządu terytorialnego, o- 
barczonym i przez pożyczki 
hipoteczne.

konw encja  ta zaw ierałaby 
obniżenie oprocentow ania 
tych pożyczek.

Jednocześnie oddzielna u- 
stawa ma otw orzyć sp ecjalne 
kred yty  w w ysokości 3 m iliar 
dów franków , oprocentow ane 
po 5 procent dla in sty tu cji sa 
mor^ądu terytorialnego.

Wreszcie jednym z OM cjj 
n le jszyck  ł najtru d hiejsẐ ur
zagadnień przy obniżamń 
su franka będzie zagada' , 
cen, od k tóre j to strony 
grozić^tosunkowo najw^ę ^ 
niebezpieczeństwa podjpw 
formy. l{0

W tym celu rząd P.r0ujj.y 
je  ustawę, która umożliw*1̂  
skufeczniejrve c z u w a n ie  
poziomem cen i uniettt02}1̂ .  
nie wszelkiej n ie u s p r a ^  
wionej zwyżki.

M. inż. rząd zamierza ^ t 
dziedzinie posługiwać sit, 
powiednią zmianą przeplS 
celnych.

Historia rokowań o układ
monetarny trzech mocarstw

GASECKTEGO
( z  k o g u t k i e m )

u s u w a  b ó l .  p l e c i e n i e ,
n a br zmi eni e  nóg,  zmiękcza  
odciski ,  k ł ór e  po fo| kqpleli  
d e i q  n i e  v s u n q ć  n a w e t  
p a z n o k c i e m .  P r z e p i s  
u ż y c i a  n o  o p a k o w a n i u .

LON DYN , (PA T). Co do h i­
storii rokowań, które dopro­
wadziły do obecnego porozu­
m ienia, w kołach dobrze po­
inform ow anych utrzym ują, że 
gdy ty lko  Bluim ob ją ł władzę 
we F ra n c ji, polecił natychm ia 
stowe naw iązanie rokow ań z 
Londynem  i Nowym Jorkiem , 
nie ty le oo do dew aluacji fran 
ka, ile co do stworzenia no­
wych podstaw wspólnej poli­
tyki m onetarnej.

W Londynie rokowania te 
prowadzili dw aj w ybitni funk 
cjonariusze iustytuCyj finan­
sowych.

Gdy w lipę u (w okresie roz 
mów lokarneńskich) prem ier 
Blum baw ił w Londynie, prze 
prowadził z b ry ty jsk im  kan­
clerzem  Skarbu N eville‘m 
C ham berlainem  dłuższą roz­
mowę, k tó re j prizedmlotem bv 
ły  ogólne w arunki ew entual­
nej dew aluacji franka.

Przed kilkom a “dniami do­
radca finansowy rządu bry ­
ty jsk iego  Leiith Ross, który  
niedawno pow rócił z D alek ie­
go Wschodu, udał się do P ary ­
ża, gdzie prowadził rozmowy 
z czynnikam i francuskim i.

Sfinalizow anie porozum ie­
nia zarówno w Londynie, ja k  
i Paryżu, odbyło się w ciągu 
czterech dni ubiegłego tygo­
dnia, a ostateczna zgoda co

do porozum ienia osią?1 
została w czw artek rano* y 

Na te j podstawie fra'“ 
m inister Finansów  ' l,n£ y  
Auriol powziął w c z w a r t e j  
południe swą ostateczną a, . 
a j?  w porozumieniu z $ r*. 
naiorem  Banku F ran c ji 
beyrie.

sta*

Przerażająca 
statystyka

Ogłoszono przerażającą _ 
tystykę w yroków  poldr^  
nych w trzecie j R zesZ^'jf*
przeciągu 40 m iesięcy 229 ^ 
s ę c y  mężczyzn i kobi*1̂
Niemczech skazanych 
lo za sw oje przekonania 
tyczne i re lig ijn e  łączni® 
600.000 lat więzienia lub o fff 
poprawy. . 4**

115 mężczyzn i k obiet 
ranych zostało za 
stwa polityczne na ro.,
śm ierci a 125 tysięcy  oby 
teli Rzeszy wskutek PrZ|j}o 
dowań politycznych 
swą ojczyznę. W obozach ^  
centra cyjinych przebywa jk 
ło 205.000 przeciwników 
leryzm u. .

Czytajcie
Nowego Sportotff*

k o  m a ł e g  w o l t o n d ! z ł e .

Stołeczny hotel

Tłumaczenie snów
P. D en  Im a k a ł*. C zeka  Panią n ie sp o ­

dz iew ana  radość. B londynka  ujrzy Pani. 
Sp e łn i cię życzenie. K ło ś  b ęd z ie  Panią prze- 
p ra iza l.

P. Liii Eden. Będzie  Pani d łu g o  tyła. M a t ­
ka otrzym a pracę. Będzie  n ied om agan ia  w 
rodzinie. N ajm łodsza  siostra  w yjdz ie  za mąż.

C ygan ko  13. Brunet m yśli o Pani. Pozna 
Pani Kazim ierza. Smutek chw ilow y będzie . 
Rozczarow an ie  d o  b lisk ie j o soby.

P. Zu l-Jka. Przypom ni so b ie  Pani zdarze­
n ie d a w n o  zapom niana. Będzin  now a zna­
jom ość. Ujrzy Pani o so b ą  na w ysok im  sta ­
n ow isku  Smutek chw ilow y czoka Panią.

PuelEa. Spe łn i s>ę Pani m arzenie o d a le ­
k iej pod róży. Będzie  smutek p o  w eso łe j 
zabaw ia. Ktopot p ien ię żny  czeka Panią, 
Szczęśliw a  cyfra 6.

P. M a ry la . Będzie  Pani na chrzcinach lub 
na w ese lu. Pozna Pani Janinę. R ad o ść  chw i­
low a  czeka Panią. N lopokó j.

P. O la  kasztelanka. G d y  przeczyła  Pani 
tę od p o w ie d ź  będz ie  jut Pan i zdrowa. A  te­
raz p rze p ow ied n ia  która Panią zaciekaw i: 
b ęd ą  w ażne zm iany w kraju, O którym  Pani 
myśl). Sen p. Zo jd y  w róży n iedom agan ie . 
Sen p. G en i F. —  p ieniądze.

H rab ianka  N ina. M o że  Pani spo ty kać  się 
z ow ym  panem. N ie  należy on  d b  m ęż­
czyzn pod łych.

W ierne aerce 10. Narzeczony kocha Panią. 
Test. zdaje clę w ierny Pcnl.

M a ła  Nlirsla 5. Z obaczy  Pani Zbyszka. 
P rzejśc iow o zm artw ian ia czeka  Panią. Przy­
k ro ść  z p ow od u  p lotek.

M arzenka. Sen Pani w róży  zam atpOJcie z 
m iłości w  p rzec iągu  dw óch  lat. list  n ade j­
d z ie  lub  p ap ie r  urzędow y. Szatyn kocha się 
w  Peni. P rzykrość chw lIosva będzio.

O. W . z Rem bertow a. N a  loterjl w yg ra  
Pan najw yżej stawkę. Będzio  n ieda leka  
Jazda. Uat nadejdzie. W ia d o m o ść  mila.

(A. E.) Pan Teodor Pończyc- 
W z Radomia zatrzymał się ro 
warszawskim hoteliku pod fir  
mą „Luksus", ale tak mu do­
gryzły panujące m ornym przy 

j uytku brudy, że aż czynnie 
znieważył właściciela.

Postępek ten zaprowadził 
go naturalnie przed oblicze są 
du.

— Proszę w ysokiej sprawie­
dliwości! — mówił na rozpra­
wie pokrzywdzony pan Jed lin  
ski. — Jeszczem  takiego kapry  
śnego gościa nie miał,, ja k  ży­
ję-

Ledw ie zajechał, już chciał 
się umyć.

Zaprowadziłem go do umy­
walni, a on ja k  nie krzyknie:

— To ma być ręcznik Taki 
czarny? To przecie ścierka, a 
nie ręcznik!

— Panie —■ ja  mu na to — 
już miesiąc czasu klienci się 
tym ręcznikiem obcierają, a 
jeszcze nikt nie narzekał.

Nic nie odpowiedział» tylko  
poszedł do nomeru. Położył się 
spać, w nocy ciągiem sztukoł 
czemś troardem, musi na plu­
skw y polował. A  z rana mola:

— Buty!
Zaniosłem mu śtubteiy. Za* 

miast mnie podziękow ać, roz-

- - ¥ mównicę na mnie rozpuści
mu dałem dwa buty z Pr  p i
nogi. Co miałem robić? jU ,
szlem  z niemi nazad i PrZ!f\A,
słem mu dwa buty z êtt> L
Znowu mnie w ykrzyczał,
cic poszedł na bosaka do kv*
ni i sam sobie buty wziaj- j

O drugiej kazał dać °'}lzL
Zajrzał w zupę i ja k  nie roT**
śnie: ^

—■ Co to, do choroby? Gosr
aarzu! Karaluch w zupie?

Więc ja  mu m ówię: — Jji
lucha niech pan nie je, &
go pan wyrzuci! — j 0

Ale do takiego to nie
nawet gadać. Zaczął tup^e
lasamy, że to świństwo, że ^
brudy... J a  mu tłumaczę, .
przecie umyślnie tego kar& .
cha do zupy nie wkładał
musi chyba sam rolazl. Ałe.
jeszcze bardziej się zezlo¥
łap za talerz i we mnie. ^

Całe spodnie sz tu czką .
mnie zalał, panie sędzio fi c,
droższy. A ł ez co? Bo z t*
wiencji był, czyli masa c'&*
na na warszawskich europe{
skich porządkach się n
znająca.

Sąd skazał pana PończyCl 
go na 2 dni aresztu.

&



Walki w Hiszpanii
Powstańcy d o k u  ufa licznych egzekucyj

r  (^D R Y T (PA T). A gencja 
ra donosi: O peracje wojsk 

Udowych rozw ija ją  się na 
szystkich frontach. Na od- 

•oku Oropeza i Talavera po 
ŜĴ gaiętych sukcesach wojska 
lądowe posuwają si<̂  naprzód 

dalszym ciągu._ Straty  po-
w®tańców są bardzo znaczne. 
, °jska rządowe wzięły wie- 
"* Jeńców.
_ V Kordobie obleganej przez 
, °jska rządowe, powstańcy 
o ^ n a li  licznych egzekucyj 
d°h, pode jrzewanych o- sprzy 

Jt'® rządowi m adryckiem u. 
IfENDAYE (PAT). Korespon 

oh ^ cutcra oraz większość 
r2Ser'vatorów neutralnych, któ 
j  ? dokonali objazdu terenów, 
.Jętych przez powstańców, 
^Caodzi do wniosku, że w ra- 
w i ^ y c ię s tw a  powstańców 
^yńuchnie prawdopodobnie po 
tv»ł . ^oszystam i, konserwa-* 
0 *?ln* i monarchistami spór 
tlsił rządzić zaś bęt.zie
j j  °Wala armia, ustanaw ia­
ły, r°wnowagę między tymi 
6n,Pami.
^Ma d r y t  (p a t ). Komuni-
j Grzędowy głosi, że oddzia­
ł o w e  znajdu ją się w od- 

p°®ci 2 i pól km. od Oviedo. 
ulodzienna bitwa w okoli- 
- ‘ctaba zakończyła się zwy 

ę?twem w ojsk rządowych.
„j ddzialy powstańcze w doli- 
h, aSu bombardowane były 

2®2 samoloty rządowe. 
*p E N ?W A  (PAT). Hiszpan- 

^ iflister Spraw Zagranicz- 
^  Vayo w rozmowie z 

agencji Ha- 
zaprzeczył kategorycznie 

dry* om °  wyjaździe z Ma­
li11 prezydenta Azany. 

dtp rezydent, z którym nie- 
k»VI10 rozmawiałem przez te- 

:? oświadczył deł Yayo—
ladomił mnie o podpisaniu 

sl£bie dekretu o m>ano-

bruecken i miał zostać przy ję­
ty przez kanclerza Hitlera ce­
lem omówienia ewentualnych 
następstw dewaluacji franka 
dla gospodarki niem ieckiej.

M AD RYT (PAT). Wedle nie­
oficjalnych doniesień, wojska 
rządowe na froncie północ­
nym miały odnieść szereg suk­
cesów, odpierając powstańców ilością bomb

o kilka kilometrów w kierun­
ku San Sebastian.

B IL B A O  (PAT). Specjalny 
korespondent Havasa, który 
był obecny podczas bombardo­
wania miasta przez samoloty 
powstańcze, donosi, iż ani 
irun, ani San Sebastian nie 
były obrzucone tak wielką

H istoria A tc a za ru
Oczy całego św iata zwróco­

ne są teraz na Alcazar, a ra­
czej na tragiczne ruiny, które 
kietlyś były Alcazarem.

Alcazar po arabsku znaczy 
forteca. Zgodnie ze starymi 
maurytańskimi kronikami, fun 
damenty zamku założone zo­
stały w roku 712. Toledo wów­
czas było centrum nauki 

Podczas panowania Mau­
rów jednak Alcazar właściwie 
fortecą nie był. Znajdował się 
tam wówczas arabski uniwer­
sytet i największa w świecie

Dramatyczne spotkanie
Ojciec poznał w maszynistce swa własną córkę

dekretu 
ministrem bezp ,-■* m inistrem oez teki 

to' ^ ^ w ic ie la  stronnictwa ka 
eko-narcj oweg0 — lru jo .“

J^A RC ELO N A  (PAT), utwo
? 0WY rząd kataloński w

W  . ® 3 republikanów, 3 ko-
ł ó w ,  4 socjalistów i 4
(n. ^‘Có\v federacji robotniczej
le j^ bo-synd ykaliści).  Na cze
Po., u nadal pozostaje Com- 

ays.
p ^ W A L T A R  (PAT). Kores-
*fad  ' ^ a v a s a  ud a ł  n a  P °  

a statku włoskiego „Rex’‘ 
Sa j1?  spotkania b. króla Alfon 

".So« który mial znajdo- 
Q.,Slę wśród1 pasażerów. 

C2yj-ICar°W'ie statku cświad- 
sip ’’ że b. król nie znajduje

pAn^?kłatlzie- ^ A R y z (PAT). Havas do-
Po\v ' P erlina, że dr. Schacht
2 L r° cil do Berlina samolotem

Ugrcsu górniczego w Saar-

Nieprawdopodobna wprost 
historia zdarzyła się w tych 
dniach w Biarritz (Francja).

W najelegantszym  hotelu 
miasta zatrzymał się am ery­
kański król bawełny, W arrens 
i z m iejsca poprosił, by przy­
słano mu ja k ą ś  w ykw alifiko­
waną maszynistkę. W krótce w 
jego pokoju zjaw iła się urocza, 
19-letnia Dorota Bellier. Milio 
ner nie spojrzał nawet ua przy 
byłą, polecił je j  usiąść przy 
maszynie i zaczął dyktować li 
sty.

W pewnej chwili W arrens 
rzucił spojrzenie na maszy­
nistkę. W tym samym 'momen 
cie śmiertelnie zbladł, przer­
wał pracę i zapytał młodą 
dziewczynę ja k  się nazywa i 
czy nie pochodzi z Rouen.

Zdumiona dziewczyna powie 
działa mu, ja k  się nazywa i do 
dala, że matka pochodziła z 
Rouen. Przed 17 laty przenio­
sły się do Londynu, gdzie mat 
ka aż do śmierci zarabiała na 
utrzymanie lekcjam i.

Milioner nie num yślając się 
długo, wziął w ramiona dziew 
czynę i złożył na je j czole_oj- 
cowski pocałunek.

Na zdziwienie Doroty Bellier 
w yjaśnił, że jest jego córką. 
Przed 20 laty poznał je j mat­
kę w szpitalu palowym, gdzie 
pracowała w charakterze pie­
lęgniarki i pielęgnowała go 
gdy został ranny podczas woj 
ny światowej. Zakocha! się w 
pielęgniarce, która przywróci­
ła mu życie i ta odwzajemniła 
mu się w uczuciach. Byliby

bardzo szczęśliwi ze sobą, gdy 
by uczciwy Warrens nie zako 
munikowaf je j,  że ma w Ame­
ryce żonę.

Gdy dowiedziała się o tym, 
porzuciła go. Po kilku łatach 
dowiedział się, że była pielę­
gniarka wydala na świat cór 
kę i wraz z nią przeniosła się 
do Londynu. Starał się odna­
leźć je j adres, ale to mu się 
nie udało.

Urocza m aszynistka objęła 
swego o jca, którego w tak 
szczególnych okolicznościach 
poznała, i gorąco go pocałow a­
ła.

Dorota, która tak szybko i 
nieoczekiwanie awansowała na 
córkę milionera, w yjechała w 
tych dniach z ojcem  do swej 
nowej ojczyzny.

muzułmańska biblioteka.
Rolę fortecy odegrał Alca­

zar dopiero w r. 1805, kiedy to 
Alfons VI K astylski, po wzię­
ciu Toledo, cały rok oblegał Al 
cazar.

W oblężeniu Alcazaru bral 
udział, według starych podań, 
legendarny Cyd. Od tego cza­
su Alcazar stał się na ja k iś  
czas rezydencją królów kastyl­
ski ch.

Szerokie wrota: Puerta dej 
Soł. A lcanara i San M artina 
prowadzą do Alcazaru — mia­
steczka, z małymi krzyw ym i i 
ciemnymi uliczkam i, z całymi 
labiryntem  podziemnych kory­
tarzy i głębokimi studniami, siq 
gającym i aż do rzeki Tajo...

W pałacach Alcazaru znajdo 
wały się najcenniejsze zabytkf 
i dzieła sztuki m aurytańskiej. 
Część tych zbiorów ucierpiało 
w czasie wojen napoleońskich.

Przed rew olucją w jednym  2S 
gmachów mieściła się Wyższai 
Akademia W ojenna, wycho­
wankowie której, „lwy Alcazai 
ru“, stanowili właśnie załogę 
nieszczęsnej fortecy, nieprzysto 
sowauej zupełnie do obronyj 
przed nowoczesną techniką w ą 
jenną.

W r. 1710 zamek został ju i  
porządnie uszkodzony w czasie 
wojen domowych. W r. 1S83 u- 
siłowano wysadzić w powie­
trze zamek gubernatora, pod­
czas buntu wojsk. |

Wiele burz wojennych prze­
leciało nad Alcazarem. ŻadnO 
nie przyniosła jednak tak strO 
sznego zniszczenia, ja k  obecna.

Y u g & m m iz :**  m i l i o n e r a
Bogactwo nie przyniosio mu szczęścia i dlatego „zamienił rolę" 

ze swym sobowtórem— ubogim wieśniakiem
Śmierć prawdziwego, milio­

nera San Koque‘a odsłoniła w 
pewnej mierze rąbek tajem ni­
cy jed nej z najnieprawdopo­
dobniejszych historii, jak ie  zda 
rzają  się w życiu.

W związku z tą śmiercią ar­
gentyński notariusz, Jose Gar 
cia, oznajmił publicznie, że 
zmarły w rzeczywistości nazy 
wal się San Roque, a milioner 
San Roque, który wyzionął du 
cba przed trzema łaty, nazy­
wał się Mendec.

Tę tajem nicę zdradził nota­
riuszowi jego klient, San Ro- 
que, i prosił by oznajm ił o tym 
światu dopiero po jego śmierci.

San Roque spotkał Mendeca 
przed 5 laty. O b a j wówczas li­
czyli po 30 lat. Pewnego dnia 
milioner wsiadł w samochód i 
udał się na spacer w okolice 
Buenos Aires. Nagle w jego 
wozie coś się zepsuło i pracują 
ey w pobliżu wieśniak, przy­
był mu z pomocą.

AfcisińHycy toszsta do ataku
d cw RT SA ID (PAT). Reuter 
Ąjjj jakoby rząd zachodniej 
Cia £Ynii wydal rozkaz podję- 

° m r a ta k u  przeciwko woj- 
tję v yjoskim , posuwającym

Zięć negusa ras Desta i Aber- 
ra, syn rasa Kassy, kierować 
będą tą kontrakcją na czele 30 
tysięcy wojowników różnych 
szczepów._  ---J   

kierunku Gore.

Sowiety rzuciły milion funtów
w aby sparaliżować układ monetarny

(P A T t. M inister W  IGTON (PAT). Minister 
8 t  Zjednoczonych Mor- 
®tt specjalnie zwołanej 

?jeJoin nCj* oświadczył przedstawi- 
7 ®stwPrasy’ “  Sowiecki Bank 

— po zawarciu porozu- 
przez W. Bry- 

f*Hęj’ł Zjednoczone i F ran cję  — 
"»  rynek i milion funtów 

Po *  poleceniem sprzedaży
SftQsóh na. j" 'ź szej cenie, aby w ten 

c 'ć  wpływ stabilizacji 
związku * tym Itiut 

objużyi sw oi kara.

W dalszym ciągu Morgenthau 
stwierdził, że am erykański fundnsz 
interweniował przeciwko spadkowi 
funta szterlinga. zakopując zaofia­
rowaną ilość t  mil. funtów szterliu- 
gów w złocie.

Minister Finansów w yraził prze­
kopanie, że w przyszłości nie bę­
dzie mógł powtórzyć się podobny 
wypadek, aby ja k iś  k ra j podejmo­
wał próbę przeszkadzania wysiłkom 
do stabilizacji stosunków jrospodar- 
curcJh

Dopiero, gdy uszkodzenie zo 
stało naprawione i milioner za 
mierzał udać się w dalszą dro­
gę, spotkały się spojrzenia obu 
mężczyzn. O baj wytrzeszczyli 
oczy ze zdumienia. Byli do sie 
bie bowiem łudząco podobni.

Po kilku chwilach wieśniak 
Mendcc siedział już w samo­
chodzie przy milionerze, je ­
chali do samotnej chaty, nale­
żącej do San Roque‘a, gdzie 
mogli bez świadków porozma­
wiać. Tam opowiedzieli sobie 
o swym dotychczasowym ży­
ciu.

Mendec żył w nędzy. Miał 
młodą, ładną żonę, która go 
bardzo kochała, a której nie 
odwzajemniał się w uczuciach. 
Był notorycznym pijakiem  i 
przepijał swe nikłe zarobki. 
Gdyby miał pieniądze, potra­
fiłby już urządzić sobie życie.

Natomiast San R.oque oznaj­
mił wieśniakowi, żc bogactwo 
nie przyniosło mu szczęścia. 
Kochał pewną młodą dziewczy 
nę i sądził, że ona żywi dla 
niego podobne uczucia. Tuż 
przed ślubem dowiedział się, 
że narzeczona polowała wy­
łącznie na jego m ajątek. Miata 
kochanka i wraz z nim zamie­
rzała zaraz po ślubie zgładzić 
milionera, by zagarnąć jego 
mienie. W ykrycie tego przy­
biło na duchu milionera, który 
nie mógł jeszcze wrócić do sie 
bie.

Podczas, gdy opowiadał o 
swych niedolach wieśniakowi 
zaświtał w głowie niecodzien­
ny plan.

— Jeśli pan chce — odezwał 
się w pewnej chwili — może­
my zamienić się rolami. Pan 
przejmie moje bogactwa i spró 
bu je szukać szczęścia na innej 
drodze życiowej, ja  zaś uczy­
nię to samo. Może wówczas o- 
b a j będziemy szczęśliwi

dością. Milioner Wziął ęobie1 czyli jeszcze 50.000 pezetów pO
tylko 30.000 pezetów i rozszedl 
się ze swym sobowtórem. Men 
dec san lłoque pojechał do 
Buenos Aires. Nie przebywał 
tam długo. Podróżował po świc 
cie i zwiedzał wszystkie kasy­
na i jaskinie gry, i przegrywał 
przy zielonym stoliku swe ol­
brzymie mienie. Ten tryb życia 
rujnow ał również jego zdro­
wie. Po trzech latach zmarł z 
wycieńczenia, zostaw iając 50 
tys. pezetów, które zapisał San 
Rouque‘owi — Mendesowi.

Podczas, gdy Mendec - San 
Rouque skazyw ał się na powoł 
ną śmierć, prawdziwy milioner 
zaży,wać szczęścia. Z pierwsze 
go wejrzenia zakochał się w 
młodej, ładnej żonie wieśnia­
ka, która nie posiadała się z ra 
dości, że mąż już $ej źle nie 
traktu je i nie zagląda do kie­
liszka. Przez okrągły rok San 
Rocjue prowadzi! ciężki tryb 
życia małorolnego chłopa. Do­
piero po upływie tego czasu, 
gdy przekonał się, że „żona“ ko 
cha wyłącznie jego, a nie jego 
pieniądze, wydobył z ukrycia 
30.000 pezetów, opowiadając 
je j że wygrał je  na loterii, i na w_ uu 
byi m ają icrmę. Ody odziedzi- kawalerski

większyłi swą posiadłość i po­
dejmowali niewielkie podróże*

Iregiczny wypadek — do­
stał w tryby żniwiarki —* 
położył kres życiu fałszywego 
Mendeca. I  dopiero wówczas 
notariusz, G arcia oznajm ił 
światu o te j niezwykłej hi­
storii.

Pani Mendec, która jest ob­
legana przez dziennikarzy, je s t 
oszolomjona tą całą sprawą. 
Nigdy je  nawet na myśl nio 
przyszło, że je j zmarły małżo­
nek nie był Mendecem. Sądzi­
ła tylko, że nastąpiła w nim 
nagła zmiana charakteru.

To je j opowiadanie przekonał 
lo jeszcze bardziej opinię argeo 
tyńską, że notariusz nie opubli 
kował jak ieś fantastycznej wyj 
ssanej z palca historii.

ZWYCZAJ zdejmowania kapelu­
szy został u nas wprowadzony a 
końcem średniowiecza, mial to byó 
symbol umzonosci. Tę czese okazy­
wano z początku tylko reprezentan­
tom władzy duchownej i św ieckie j.

*

WOLNI OD PODATKU są w«
Włoszech rodzice 10-ga dzieci. Ka­
walerowie natomiast między rokieta 
25—60 płacą dość wysoki podatek

Tajemnicze szmcltójslwo w hotelu
Do W arszawy ze Lwowa 

przy jechała  Anna Traub, 20- 
letnia żona adwokata. Zamie 
szjtała po przyieździe w hote­
lu R oyal ua ul. C hm ielnej.

W dniu w czorajszym  służ­
ba hotelowa zaintrygowana 
ivm, iż Traubowa nie wycho­
dzi ze swego pokoju energicz 
n e stukała w drzwi. Na puka­
nia nikt nie odpowiadał a zza 
drzwi dochodziły ciche jęk i.

D y rek c ja  hotelu zawiadomi 
la o fakcie kom isariat. Na

M o n tla c  o u i ^ t a ł  n a  to  z  w L i  w v

który przy pomocy wezwane­
go ślusarza otworzył drzwi. 
Na łóżku leżała Traubow a, d* 
ją c a  słabe oznaki życia.

W ezwane natychm iast pogO 
towie przewiozło ją  do szpi­
ta la  Św. Ducha. Lekarz stw ier 
dził zatrucie weronalem . Po­
mimo wszelkich zabiegów sa­
m obójczyni zmarła. Ustalono, 
iż zażyła ona 30 pastylek wero 
nalu.

D enatka zostawiła na noc­
nym stoliku list adresowany;

ujtrAOik. F łyuW "



Kobiela oranie
Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
k i  .hająiych jednego mezczyzae

W iśniew ski b y ł zupełrńe zmiażdżony. W ięc 
jed nak Irk a  zdradza go znów z Simpsonem..?

G rała  niecną komedię, gdy wtedy spotkał się 
B mul przed je j  domem....?

Coś trzeba było postanorwić. Ale co?^
W ybuchnąć, zasypać ją  wymówkami, ujaw nić 

ttStadę? Ale... w jak im  celu właściw ie?
Ju ż , przecież był tak i wypadek, jeszcze w n a j­

wcześniejszej ich znajomości.^ Może znów się c d- 
lazu  przyzna, zrzuci maskę I... jego ze wszystkich 
schodów...? A na tym  tylko zyska Simpson, go­
towy już, zapewne, natychm iast o b jąć  po nim na­
stępstwo po raz drugi. K to wie naw et, czy pragnąc 
pozbyć go się wogóle raz na zawsze, nie. da znać 
p o lic ji, kim  on je s t  napraw dę?

W każdym  razie rozstanie byłoby w tym  -wy­
padku nieuniknione.

W iedział zaś dobrze, że nie potrafi żyć bez te j 
kobiety...

C ała jego nienawiść skierowała się więc raczej 
na Simpsuua.

C hciał natychm iast biec do niego, -wyzwać go 
na pojedynek, b ić się z nim... Tak, to będzie n a j­

lepsze... Osf~v pojedynek na najcięższych w a­
runkach, bez lnośći, strzały ? odległości pięciu kro­
ków, przy czym  jeden ty lko  pistolet niech będzie 
nabity, żeby jeden z obu przeciwników zginąć mu­
sia ł niechybnie.

Idąc tak przed siebie, mimo woli znalazł się 
znów w pbblrżu sklepu Roniukowej.

Przechodząc przed lustrem , u jrza ł sw o ją  twarz, 
trupio bladą.

Przekonał się też, że jest jeszcze w swym prze­
braniu robotniczym.

Nagle opanowała go chęć skorzystania z tego 
i u jrzenia gniazdka miłosnego, gdzie ci dwoje tak 
niecnie go zdi adzali.

W tym  przebraniu Roniukowa z pewnością nie 
pozna go, nawet jeżeli go zobaczy.

Wszedł do bram y, a na zatry tanie dozorcy, od­
rzekł. że chce się udać do panny Marysi, pokojo­
w ej u pani Roniukow ej.

Dozorczyni w skazała mu schody kuchenne. 
iWiśn ewski poszedł we wskazanym  kierunku, alo 
nie wprost do Marysi. Spenetrował dokładnie ca­
ły  układ domu, żeby się domyśleć, jak ie  może być 
połączenie m ieszkania Roniukowej z gniazdkiem 
m iłosnym  Irkli i  Simpsona. Skierow ał się w ięc na 
przeciwległe schody kuchenne i z okna, wychodzą

cego na podwórze, m. każdym piętrze wypatryw ał 
w dół. Skombinował bowiem, że skoro Roniukowa 
mieszka na pierwszym piętrze, to z przeciwległego 
drugiego może być coś w idać.-

T ak  też się stało. W iśniewski odrazu znalazł 
okno, przez które widać było sporo. W szystko 
wskazy wało na to, że to właśnie tu. Całe umeblo­
wanie najw yraźniej świadczyło, ze to jest tym  po­
szukiwanym przez niego g; iazdkiem.

Trw ał tak dłuższą chwilę, oparty na framudze 
okna, przenikliwym wzrokiem w patrując się w ten

fmnkt. Marszczył groźnie czoło... Okrutne i bo- 
esne myśli świdrowały mu mózg... Jęk  wydarł 

mu się z piersi... po tym srogi pomruk..
W reszcie oderwał się od owego okna...
Jak aś  tajem nicza siła przyciągała go do owe­

go pokoju...
Poszedł na przeciwległe schody, wszedł na pierw­

sze piętro i nie mógł się powstrzymać, aby nie spoj­
rzeć raz jeszcze choćby przez dziurkę od klucza na 
przybytek  rozkoszy tych dw ojga.

Tak, nie omylił się... To musiało być tu...
I  jakoś nie miał siły stąd odejść...
W patryw ał się z obłędnym otępianiem w te 

drzw i, za którym i przecież nikogo nie było.
Mózg jego pracował gorączkowo... Domyślał 

się, jak ich  sposobów musieli używać ci dwoje, aby 
się spotykać niepostrzeżenie.

Wchodzić mogli osobno. Albo przez sklep Ro­
niukowej, połączony schodami wewnętrznymi z je j 
mieszkaniem, skąd był dostęp do owego potajem ­
nego pokoiku, albo przez schody frontowe i je j  
mieszkanie, lob wreszcie przez schody kuchenne, 
gdzie teraz stał. Przy tym. zapewne, wchodzili n:e 
razem.

W razie zaś jak ieg o  „nakrycia* m ieli moż­
ność uciekania przez osobne drzwi a w y jścia . 
Ryło to, coprawda, obosieczne, Lo przecież i  „na­
kryw ający* mógł posługiwać się tyloma wejściami.

Czytajcie

NOWEGO S P O R T O M
Cena lO groszy

w i*

5łkSto P

Nawet m iał możność rozprawiam się 1 
giem, po kolei. . a

Bo prawdopodobnie Irk a  wychodziła Pie ł0, 
i zapewne skierow yw ała się wewnętrznymi sC
darni i przez sklep. „ndo-

Simpson zaś według wszelkiego prawdop0® 
bieństwa czekał jeszcze chwilę, póki nie był Pe 
ny, że jego kochanka ju ż jest daleko. _ .

Po tym  dopiero wychodził frontowymi »
dan i. . .. ka<l

Frontowym i, bo zadziwić mogłoby raczej, 
się tak i wytworny pan bierze na kuchennych
dach. . . eCc^

Zupełnie zaś naturalne jest, gdy wychodzi ^  
darni frontowymi. Mógł być u kogoś z 
albo za interesem , • Js

W ięc właściwie nie było żadną trudnością, 
Wiśniewskiego przyłapać tę parkę i rozprawie 
z każdym oaobno.

Trudność polegała tylko na tym, że nie wj® 
mo, którego dnia i o ja k ie j godzinie się spoi-' 

Ale W iśniewski liczył na to, że mu się to 
uuk uda.

Na razie zrozumiał całą bezcelowość daL>*®P 
stania tu na schodach. , jjje

Poszedł do swego pokoiku, zrzucił ze 
przebranie i stał się znów sobą. . j j

O bm yw ając się zimną wodą, odzyskał wres*®" 
spokój i przytomność umysłu. , -

Ale nh ogół był jeszcze pod silnym w ra  ,OL- 
tego, co u jrza ł i o czym się przekonał.

Opanowała go nieokiełznana żądza k r w i.* ^  
Szaleńcze myśli zemsty wirowały mu w 
Coraz wyraźniej zarysowały się ju ż nawet W  

soby, ja k  postąpić...
Wyszedł do domu**** £0
Tu znów świeże podmuchy wiatru njeCO

ptrzeźwiły, odpędzając myśli tragiczne. Cóż *
go, że zabije Irkę? Simpsona jeszcze prędzej
toby, ale czy co na tym  zyska? Nie będzie
będzie inny... Irka ja k  jest, taka jest, gorzej
dzie, gdy zupełnie ju ż nie zdoła je j  nigdy uj**e
pocałować, popleścić. , . .

Szeptat w ięc po drodze do domu, uspakajaJ™
się, ja k  tylko mógł:

— W łaściwie nic dokładnego jeszcze nie
Ten Profesor mógł sobie po prostu wymyśle®
wszystko. W swoim czasie Irka przecież otwar®!|
afiszowała się z Simpsonem. Wszyscy wiedz*®*?
że jest jego przyjaciółką. Może Profesor coś
kb go  z dawnych czasów usłyszał i teraz sobi®
wszystko dokombiuowal...? «.

W net po tym wszakże znów zagroził pię®®
i m ruknął:

— Jednąk trzeba będzie wyśledzić, kiedy te 
ląLki tu gruchają i dobrać s:ę do nich. Ot, 
chociażby dla samego przekonania się. Potrw a . 
parę dni, ale n ie szkodzi' G dy zaś przekonam 
że ten podły A ustralijczyk po raz drugi wy®^ 
tńi Irkę, m oją i tylko m oją Irkę, która do n'k°rj 
.nnego należeć nie powinna, wtedy... biada mtt-  ̂

I  ju ż  żadne trzeźwiejsze myśli nie zdołały Pr*jj 
•słonic żądzy zemsty Wiśniewskiego. Postano^ 
być nieubłagany.

D alszy  ciąg jutro-

JÓ ZEF BIA ŁO SK Ó R SK I

Pod palatym stolcem Afryki
Ze wspomnleA b. sierżanta 

Legii Cudzoziemskiej w Maroku

Tajemnice hrrem6«  w Afryce
sposobów, stosowali rozmai­
tego rodzaju  fortele. W szyst­
ko szło na m arne. Przezorna 
d/.iewiezyna zawsze potrafiła  
om inąć azy h afice  na nią nie­
bezpieczeństwo.

A rabow ie widząc, że eaim; 
nie dadzą sobie trądy, chw ycili 
się ostatniego środka. W ytrza 
snęli przysto jnego Hiszpana, 
człow ieka bez sk rutpułów, któ 
ry  m iał zawrzeć znajom ość z 
l rantuzką, a  następnie wydać 
ją  w ich ręce. Oczyw iście nie 
robił tego bezinteresow nie. 
Przyrzekli, że go sowicie wy­
nagrodzą za „przysługę" a po­
za tym  pokryw ali wydaki, 
związane z tą sprawą.

H-szjpan, łasy  na pieniądze, 
wziął się energiczni- do dzie­
ła. Przychodził często do apte 
k i, n ib y  po lekarstw a, a w rze 
czyw istości szukał o k az ji do 
zawarcia znajom ości z urocza 
kobietą. W reszcie pewnego 
dnia okazja się nadarzyła, Hi 
szpan wszi izął z nią rozmowę 
i umówił się na wieczór.

.Od t e j  chw ili spraw a posu-

X X X V II.
(Początkowo to wszystko dfzi 

w J o  dziewczynę. Jednego 
dnia zdziwienie się przeobra­
ziło się w  strach, a  później już 
w głębokie przekonanie, że A- 
rabow ie zam ierzają ją  por­
w ać. Spacem tjąc po m ieście, 
W pew nej chw ili skręciła  w 

'boczną, cichą uliczkę. Chodzą 
cy  za nią A rabow ie również 

■ sk ręcili w  uliczkę i podskoczy 
li do n ie j.  Cudem dziewczynie 
udało się w ym knąć z rąk roz­
pustników. W yrw ała się Isn * 
co  sił w nogach pobiegła przed 
sieb e. A rabow ie pom knęli za 
nią. Nie s c h w y rli je j .  Zdoła­
ła  bowiem wbiec na jedną z 
w iększych, b ard zie j ożyw io­
nych u ic, a  tam  je j  prześla­
dowcy, nie odw ażyliby się po 
dojść do n ie j,

• O d te j chw ili Fra ncuzku nie 
w ychodziła sama na miasto. 
W ystrzegała się naw iązyw a­
nia znajom ości z nieznanym i o 
sonom’ jed nym  słowem pilno 
w ała się. Arabowie zaś nie re­
zygnowali., Próbow ali różnych

wala się ju ż  naprzód według z 
góry ułożonego planu.

Hiszpan czekał teraz co wie 
czór na Francuzkę przed ap­
teką i oboje szli na spacer, ao 
kaw iarni lub na dancing, gdzie 
w yrafinow any uwodziciel opo 
Wiadał j e j  o sw^j przeszłości 
i rzekom ych planach na przy­
szłość. Całym  swym postępo­
waniem potrafił wzbudzić do 
r'eb ie  zaufanie nieśw iadom ej 
s w y c h  losów kobiety. W krót­
ce b y li ju ż  „dobrym i" znajo­
mymi.

Na to ty lko  czekali Airabo- 
wie. Polecili Hiszpanowi, by 
wieczorem udał się z Francuz­
ką ,ma spacer" za miasto. Hi­
szpan posłusznie w ykonał po­
lec<mie swych „pracodaw­
ców ".

< ' oznaczonej porze znalazł
się z nia za miastem i tam bez 
skrupułów oddał w ręce A ra­
bów, którzy  w yskoczyli z 
przydrożnych krzaków . A ra­
k o w e również dotrzym ali o- 
biotnicy. W ręczyli Hiszpano­
wi umówioną sumę, a sami 
podążyli z łupem w góry. H i­
szpan zaś, obaw iając się kon- 
sekw encyj, jeszcze tego same 
go wieczora zwiał z Maruke-
S‘Z U .

Vi ifcśe o zniknięciu uroczej 
aptekaiki lotem błyskaw icy ro 
zeszła się po mieście. Jedni by 
li przekonani, ze Francuska u- 
cickłc z Hiszpanem, inni znów 
twierdzili, że Hiszpan sprze­

dał ją  Arabom. T a  ostatnia po 
głoska tak uporczywie k rą­
żyła po Marakeszu, że władze 
zainteresowały się całą sprawą 
i wszczęły śledztwo. Nie dało 
ono żadnych wyników. O boje 
bohaterzy, Hiszpan t Francu ­
zka, zniknęli bez śladu i wkrót 
ce sprawa poszła w za pomnie 
nie.

Dopiero dzięki dziwnemu 
zbiegowi okoliczności, opinia 
znów się nią zainteresowała.

W  tym  czasie druga kompa­
nia trzeciego pułku Legii wal­
czyła z Arabam i w górach, zdo 
byw ając wieś za wsią, i pewne 
go dnia znalazła ja k ą ś  Euro­
pejkę. Zaczęto ją  w ypytyw ać 
:kąd pochodzi. O dpaiła, że z 
Marakeszu, gdzie pracowała w 
aptece.

Żołnierze natychm iast od­
wieźli ją  do je j  stałego m iejsca 
pobytu. Wieść o je j  powróci i 
do Marokeszu, z błyskaw iczną 
szybkością rozniosła się po mie 
ście. Ze wszystkich stron nad­
ciągali ciekaw scy, chcąc zoba­
czyć ja k  wygląda.

Każdego brała litość, gdy na 
nią spoglądał. Ja k  się zmieniła 
w ciągu tych kilku miesięcy. 
Straciła  świeżość cery, oczy 
miała podkrążone, była lekko 
zgarbiona, jednym  słowem 
sprawiała wrażenie człowieka 
niezwykle zmęczonego. Na do­
miar złego nabaw iła się w nie 
woli choroby nerwowej. W izy 
ty ciekaw skich pogorszyły jesz 
cze uran je j  zdrowia. Musiano

ją  umieścić w szpitalu. Po 
śeiu tygodniach czuła **3 P .
znacznie lep e j i 
je j_  spacerować po

lo#®pozwoi
, _r ________  r . ogiadzi*414
Pewnego dnia, gdy siedź*®*! 

na ławce ogrodu szpitalni S' 
wygrzewała się' w słońcu. 
legł się warkot motoru saD*T, 
chodowego. Zbliżała się Mgjj- 
ka pogotowia. Chorzy, znaj® 
ją cy  się w ogrodzie, pośp1 i  l- 
li zobaczyć kogo . się przyW®^ 

Gdy znaleźli się u w ejścia 
samochodu wynoszono na ® j  
szach rannego mężczyznę- %  
to motocyklista, który ro®** 
się na szosie. i

W te j samej chwili p rzeor 
powietrze przeraźliwy krz^ : 
W ydarł się on z piersi by 
niewolnicy. W rannym 
ła bowiem Hiszpana, kt® 
sprzedał ją  Arabom.

Rannego nie zanieś* ono 
na ogólną salę, a u m ieszczą 
w pokoiku o zakratowany
oknach. N azajutrz Hi^P 
czuł się ju ż  na tyle silny, ż“ 
lic ja  przi stąpiła do bada*® 
go. C hciała stwierdzić, czy K' 
czy wiście sprzedał F  ranfU*^ 
Arabom. :

PoczątLowo w ypierał al? ^  
ny i  udawał niewinnego- j, 
końcu rnieciornliwiło to 
sarza policji,

— No, dobrze — rzekł *  
wnej chwili — zaraz się P *y  
konamy, J e  praw dy znajn™ 
się w pańskich słowach.

ID alszy  ciąg



W szponach gangsterów
Powieść — film z  życia gangsterów chicagowskich

Mr ^ ora’ łajem niczy wódz bandy gangsterów, je s t pe>-
I  j?, etD mieszkańców C hicago. Działa w porozumieniu 
kia Gapoae ) dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy- 

J Urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No- 
Posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania. 

Ujł p d ąc  dzieckiem pokochała miss Nora — Liii fcden — 
°dego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów.

Ij.. -3wiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do- 
j e j  Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czul się szczę- 

y w suem pożyciu malzeńskicm. W podstępny sposób 
ywa lekarza, którego oczarowała i  uczyniła powolnem 

^ ^ d ziem  w swem ręku.
cki plany miss Nory pokrzyżował genjalny detektyw 
jp^Sowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 

•^yjówki miss Nory i po zaciekłej walce aresztował ją.
Mi,ro S S  Norę skazano na śmierć, ale j e j  przyjaciołom  uda-

ą  Przekupić naczelnika więzienia w Sing-Sing, który
Ułat ->w P°dstćpny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś

!*1 ucieczkę.
jn , 0 odzyskaniu wolności podejm uje miss Nora wałkę 
jtę*?Wo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów -
I ł  89  D ? s (  P r ń i r  e łi. - lo r r ł- ł it  t a  m rcc  M  n r o  n i a  Tfii n u tu  n ti L~ r t a .(Ł^ugsterów , stwierdził, że miss Nora nie zginęła na krze- 

rYcznena 0 czem powiadomił władze sądowe i od 
pomocą małego murzyna Tom a,_który był na słnż-

^ g łtigsterów  i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po­
d a n ia  za gangsterami.

zdecydował, po powrocie do Chicago, że tylko jedna 
ą»kt Pruwadzi do złowienia miss Nory: należy wpłynąć na 
tl(|20ra Grabę, by wrócił do swej kochanki, uśpił je j  czvj- 
d*ł ■ *dobył je j  pclne zaufanie i w odpowiedniej chwili od-J , Jfi tir ».... L J .„ż.   HTiTn* nl_ n >.4>_dżlE
W

W ręcS policji. Fred wtajemniczył w swój plan sę- 
i-rSu Greena, który zgodził się ua jego wykonanie. Trudniej

tj ’ _ ‘
m

. b]
*?kwytaaie.

Przekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uznał, że 
wyjściem skutecznym, by wyzwolić się ze szponów 

id .I jb licy , która wciąż czyha na niego — to ułatwić policji
1 *®Wy tanie.

fcuj^faba wrócił do miss Nory, która przyjęła go uszczęśli- 
a!e po upływie kilku tygodni wykorzystał Graba od- 

ł 5_Je.a nią chwilę uśpił miss Norę za pomocą środka naseu- 
i j j . ‘ .zatelefonował po policję, która zjaw iła się i przewio- 

|piącą gangsterkę do więzienia. 
f c j i f0 aresztowaniu miss Nory zebrali się w knajp ie  „Pod 
> la ją “ przywódcy gangsterów, na czele z Al Capone
doitg :“Serem, by naradzić się wspólnie nad sposobem wy- 

®nia miss Nory z więzienia. Gangsterów wyśledził Fred, 
bOll/- telefonicznie wezwał wielki oddział policji. Ale gdy 
H S * - wkr°czyla lokalu, właściciel restauracji nacisnął 
Jofcz^teczy guzik, przy pomocy którego wsunął w ścianę 

J  * gangsterami.
**ęla j °  natrQfHa na ślad kontaktu elektrycznego i za- 
V aL5?zwalae ścianę; właściciel restauracji wysadził wtedy 
tę j^ ie trz e  swój bufet przy pomocy ładunku dynamiiowe- 

.nacisnął znów guzik, pozw alając gangsterom w yjść z 
Gangsterzy zaczęli strzelać, r r e a  z naczelnikiem 

•ha. ^famingiem wbiegł na górę i oczom Ich nkazał się 
, j5By widok.

t  ^ngsterzy zdołali umknąć, pozostaw iając dwóch tru- 
• "sk o czy li do stojącego opodal auta ciężarowego i ka-

groźbą rewolweru, szoferowi jech ać naprzód. Ale 
H^otkim czasie powziął D ill postanowienie, w ja k i spo- 
ą j j  YProwadzić policję w pole. Rozkazał Szeferowi skiero- 

nuto z powrotem. 
t jL t e o f s t o z j  wyrzucili szofera i wyskoczyli z pędzącego 
iy  jL ,.tere jad ąc w pełnym rozpędzie wpadło na samocho- 
^ P o h c y jnCi powodując straszną katastrofę, która zagro- 

o ja łą  nlicę. A tymczasem gangsterzy zdołali zbiec, 
tą żia Green, na podstawie zeznań Freda i wywiadow- 
*terzy rozpoznali wśród u ciekających  gangsterów Al 

ę?®' postanowił aresztować go.
W iliby J etlnak wywiadowcy z nakazem aresztowania z ja- 
Pojg te w Cicero, otrzym ali jednogłośną odpowiedź: Al Ca- 
V|łj: 0le fcn, przed czterema tygodniami w yjechał do sw ej 

florydzie.
Iję^froen wysiał na Florydę kilkunastu policjantów z po- 

are3Zt°w ania Al Capcne. Ale Al Capone nie po- 
®:®bie aresztować, tylko sam przybył do Chicago, do 

s-ędziego i cśw iadcziJ, że gdyby oskarżenie miało 
, Ptawdzi-we, wtedy okazałby się on fenomenem.

Fenomenem? A to dlaczego?
\y Po prostu okazałoby się, że, przebyw ając 
^ Pk^ willi na Florydzie, byłem jednocześnie 
l̂ djfł ’ w ja k ie jś  tam knajp ie podejrzanych
j wV Ja  grałem w golfa, bujałem  się w hamaku 
Jąj kłem brydża, a pan znowu twierdzi, że strze- 
ly jj^ d o  policjantów ... Oznacza to, że przepoło-
ą jC10 i jed na m oja  część błądziła po Chicago, 

u£a spoczywała na Florydzie...
kłister Capone, pan drwi, a my mamy jasne 

Ctly pańskiej winy. Oto różnica między na- 
°dparł stanowczo Green — a wobec dowo- 

Wszystko inne znika...
Capone parsknął śmiechem. 

tyŷ T świadkowie pańscy widzieli mnie w swej 
* K 2 j źni — oświadczył. Na każdego pańskiego 

Wvf’ Przedsiawię pięćdziesięciu innych, któ- 
^  b ^  CWCS° dnia, gdy miałem według pa-

w Chicago, o tej sam ej godzinie grałem 
w golfa obok m ojej willi.... 

ja  mam do moich świadków całkow ite za- 
e— — ostro odparł sędzia Green. ■
Fanie sędzio, ja  mam do moich również zu- 
*aufanie — odrzekł niem niej ostro Al Capone. 

* "  Sąd uwierzy moim świadkom.
Fan Się myli, panie sędzio do spraw szczegół* 

i?hii °drzekt Capone —* póki w Ameryce
jeszcze wolność i dem okracja, decyduje 

CQ ®w â<kk> a pięćdziesięciu... Pańscy infor* 
łą^ .?y>  którzy mieli mnie rzekomo widzieć na 
^ i j^ . t a i n  Chestnihgt Street, powinni wszyscy 

*  °kulary...
panie Al Capone, czelności panu nie brak. 

Fanię sędzio, nie należy do pana badanie me­

go charakteru, czy jestem  czelny, czy też nie. 
C hyba nie po to sprowadzi! mnie pan z Florydy, 
by mi to zakomunikować. A ja  oświadczam pa­
nu, na znacznie większej podstawie, że odmawiam 
panu rozsądku, ja k i panu przypisują—

— A to dlaczego?
—  Albowiem żaden rozumny człowiek, który 

zam ieszkuje Chicago, nie będzie mnie, milionera 
Al Capone podejrzewać, że narażam swój m ajątek, 
swój spokój, po to, by uganiać się z policjantam i 
po jak iś  tam podejrzanych knajpach...

Rzecz jasna, że Al Capone sprawę wygrab 
Pięćdziesięciu świadków, starannie wyuczonych 
przez jego ludzi, za sto dolarów każdy, stwierdziło 
pod przysięgą, że tego i tego dnia, gdy odbyw ała 
się obław a na k n a jp ę  Johna Beutinga, widzieli Al 
Capone, gra jącego  w  golfa nad brzegam i A tlan­
tyku, czyta jącego  gazety lub za jad ającego  lody...

Pięćdziesięciu ludzi pod przysięgą stwierdziło, 
żc Al Capone nie było tego dnia w Chicago. O skar­
żenie przedstaw iało tylko pięciu świadków.W obec 
tego sąd, w skład którego wchodziło kilku osobi­
stych przyjaciół króla gangsterów, był zmuszony 
uniewinnić go zupełnie...

Al Capone wyszedł z sali ze zwycięskim uśmie­
chem. Dam y podały mu kw iaty. Ja k  urodzony 
dżentelmen ucałował ich rączki...

Sąd był przekonany o winie Al Capone. Ale 
pięćdziesięciu świadków, którzy dokładnie opisy­
wali, co król gangsterów czynił tamtego dnia, za­
ważyło na szali. Al Capone znów triumfował...

Rzecz jasna, gdyby chodziło o Sacco i Yanzetti, 
o zwykłych śmiertelników, którzy nie mieli nawet 
na adwokatów, sąd za ją łb y  zgoła inne stanowisko. 
Ale tu miało się do czynienia z niekoronowanym 
królem Chicago, z posiadaczem wielkich m ająt­
ków... A wobec takich ma się zawsze w ielki sza­
cunek.

Prasa w opłaconych sow icie artykułach, ja k  eię 
w Ameryce praktykuje, opisała przebieg procesu 
oraz udowadniała za pomocą długiego wykazui 
cy fr, ile to Al Capone ofiarow ał na cele dobro- 
czynne, ile to pieniędzy wydał na budowę siero­
cińca, domu sierot.

Z zapartym  fchem  zaczęła czytać liścik , pisany 
drobnym  drukiem .

Artykuł w jed nej z gazet kończył się następu­
jąco :

„Kiedyż to nareszcie w Amervce nauczym y się 
szanować naszych prawdziwych dobroczyńców, 
zaprzestaniemy obrzucać ich kalumniami, a do 
więzień pow ęarują prawdziwi zbrodniarze, co śmią 
tak pptworne przestępstwa zarzucać ludziom 
o  kryształowych charakterach, ja k  A l Capone? 
( zas już, by skończyć w wo’nej, demokratycznej 
A m eryce z tymi bredniam i..."

Fred by! oburzony wynikiem procesu. Przede

Czytajcie

„ Ż Y C I E  K O B I E C E "
Cena 20 groszy

wszystkim był świadkiem w sądzie i wyrok uzna!, 
jak o  brak zaufania do swej osoby i swych slow. 
Miał zamiar rozpocząć wielką kampanię w pra« 
sie przeciw kompletowi sądzącemu, ale Green 
przekonał go, że me powinien tego czynić.

— Łatw iej pokonać gangstera, który ukryw a 
się i w ykazać jego winę. Nikt nie wątpi, że D ill 
jest gangsterem. Nikt nie śmiałby go bronić. Ale 
trudniej je s t sprawę załatw ić z królem gangste­
rów, k tóry  m ieszka we własnym  pałacu, we w las- 
snej kam ienicy, we własnej willi, rozjeżdża autami, 
aeroplanami, a na usługach jego stoi połowa pra­
sy. Takiego z łatwością nie pokonasz... raczej przed 
tym  polegniesz — tłum aczył Green detektyw ow i

ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY 
SIÓDMY

W tym samym czasie, gdy sąd uniewinni! „kró­
la” i  wszelkiej winy, przebyw ała miss Nora nac 
dal w więzieniu, w oddzielnej celi w Charlstonie.

Oczekiw ała nie tylko swego procesu. W ierzy­
ła  jeszcze, że p rzy jac ie le  u ra tu ją  ją  z o b ję ć  
śmierci, że wydostanie się z więzienia. A jeśli nie 
uda się j e j  stąd wydostać, wtedy dni j e j  są poli­
czone. Od celi więziennej do krzesła elektrycz­
nego — kilkadziesiąt zaledwie kroków. Nie za­
leżało je j  tyle na wydostaniu się z więzienia, ile na 
pomszczeniu te j zniewagi, ja k ą  odniosła z ręki czło­
wieka, którego tak beznadziejnie kochała.

Nie zależało je j  bynajm niej teraz na własnym 
życiu. Jest zmęczona wszystkim , co ostatnio 
przeżyła. Dość ma tego w ałęsania się, tych em ocyj. 
Spoko ju  ju ż  nie zazna bez doktora G raby. Ale 
je d n e j rzeczy nie chce, guy będą o n ie j wspomi­
nać, niech nie mówią, że zginęła ja k  głupia gęś 
przez swą m iłość do człow ieka, k tóry  z n ie j 
zakoih Ilekroć wspominała, że w te j sam ej chwili 
siedzi sobie je j  ukochany Al Euing w towarzystwie 
sw ej M ary i swych dzieci, ból niem iłosierny szar­
pał je j  serce.

Zgrzytnął klucz w drzwiach celi i weszła straż­
niczka, która wniosła miskę z zupą. Miss Nora 
wzięła łyżkę do ręki — na je j  usilną prośbę roz­
kuto je j  po kilku dniach ręce — i powoli zaczęła 
jeść  więzienną strawę. Nagle poczuła coś w ustach* 
ja k  gdyby kaw ałek papieru. Zgniewana splunęła 
i pomyślała w pierwszej chw ili: Oto czym mnie tu 
karm ią! Ale po chwili połapała się, że ten papier 
może zawierać coś bardzo cennego.

— Może to ja k iś  liścik do mnie? — błysnęła 
myśl.

Z zapartym tchem zaczęła czytać liścik, pisany 
drobnym druczkiem :

„Kochana ma Noro,
Zapewne ciekawi Ciebie w ja k i sposób ten list 

dotarł do w ięzienia, ale chyba sama rozumiesz, że 
teraz nie mogę Ci o tym pisać. W ystarczy, jeśli 
Ci w yjaśn ię, że musiałem zadać sobie w iele trudu 
by dotrzeć do więzienia.

Ostatfiio stoczyliśmy straszną walkę z psami, 
omal nie wpadłem w ich ręce, ale siedmiu z nas 
uciekło, tylko dwóch padło. Zebraliśmy się, by 
naradzić się, ja k  C iebie wydostać, ale zmuszeni 
byliśm y uciekać. O statnio przekonałem  się, że 
nie ma co liczyć na naszych „profesorów", Jedynie 
polegać można na własnym rozumie. A pierwszym 
rezultatem  moich w łasnych poszukiwań i starań 
jest właśnie ten liścik do Ciebie,

Po to, byś uwierzyła, że ten liścik nie jest fa ł­
szowany, daję ci następujący znak: trzy dni przed 
Twoim aresztowaniem mówiłaś mi, że chciałabyś 
bardzo zostać m atką".

C zyta jąc te słowa, twarz miss Nora skrzywiło 
się w bolesny grymas.

„ Sądzę, że uda mi się uwol uić Ciebie z w ię 
zienia, ale tymczasem nie mogę C i jeszcze nic kon­
kretnego donieść: albowiem, list ten może wpaść
w niepożądane ręce.

Plan m ój jest bardzo ryzykowny, ale ja k  wiesz, 
lubię ryzykować. Piszę Ci o tym, byś nie upadła 
na duchu, b v i  była spokojna i nade wszystko go­
towa w każ', f  chwili działać, Wiesz, że na mnie 
możesz zawsze liczyć. W szystko wykonam sam, 
nawet Al o niczem nie będzie wiedział

W ciągu najbliższych dni lub tygodni otrzy­
masz następny m ój list. Tam  napiszę Ci o wszyst­
kim  szczegółowo, doniosę C i również, w ja k i spo­
sób masz mi odpowiedzieć. Dziś jest to jeszcze 
niemożliwe.

Przekazałem  Tw ą sprawę adwokatom, którzy 
będą usiłowali udowodnić, że jesteś niespełna ro­
zumu. Bądź spokojna. Nie podpisuję listu z wia­
domych ci powodów, ale l y  znagz, przecież mój 
charakter pisma."

D alszy ciaf* iutrn.



Potworne morderstwo „czarownicy
Grasowała w ctęcu wEefu lał, bodąc postrachem tubylców i władz

l i

W  nrzędzie sfanu cywilnego 
(MF Taikoku na wyspie Formozie 
pułkownik Tam aki Tsukuro : 
irzej c y w i l i  urzędnicy byli 
pogrążem w pracy. Nagle ja ­
kaś kobieta wskoczyła do po­
koju  prze*, okno i zanim urzęd­
nicy się sposl rzcgli, cz*ery w y­
strzały przedarły ciszę. P u ł­
kow nik Tam aki Tsukuro zmarł 
na m iejscu, dw aj urzędnicy 
■wyzionęli ducha podczas prze­
wożenia ich do szpitala, tylko 
trzeci z urzędników pozostał 
przy życiu dzięki poddaniu go 
natychm iastow ej operacj.

Tajemnicza kobieta
T a  napaść była dz.elem n a j­

bardziej tajem niczej kobieiy 
Formozy, Shishe Nhytaisho. 
Nie ma tubylca na wysp. e, któ 
xy by nic wymawiał je j nazw i­
ska z szacunkiem i nie czcił je j 
ja k i '"^ ś  bóstwa. Szamanowie

. m. ąjscow. księża — wyklęli

}*ą w chwili gdy, tylko przysz- 
a na świat. Urodziła się bo­

wiem jak o  bliźniaczka, a tu­
bylcy  wierzą głęboko, że w 
bliźniakach tkwi dusza jak ie- 

. goś zdechłego, nieczystego i zle 
go zwierzęcia. Tego rodzaju 
dziecko można prześladować, 
w yrzucić z domu, a nawet za ­
bić. Uważa się je  za czarowni 
ka', a niektóre szczepy wie- 

. rzą, że ofiarowanie bogom ma- 
hauny, takiej czarownicy, przy 
n esie  :m szczęście.

Szczególna 
czarownica

Shishe Nhytaisho była je d ­
nak szczególną czarownicą. 
G dy liczyła 8 lat, jak iś  wieś­
niak ścigał ją. Nie ty lk o j;o tra - 
fiła  zmylić pośtig, lecz skoczy­
ła na niego z tylu i zadusiła go. 
(Wieść o tym wypadku rozesz­
ła s‘ę lotem błyskaw icy po wy­
spie. Wśród tubylców zapano­
wało wrzenie i ty siące uzbrojo 
nych mężczyzn wyruszyło na 
poszukiwanie młodej czarowni 
cy. Tygodnie i miesiące trwały 
Iowy Dziewczynka była tak 

'zręczna, ze potrafiła om:ja ć  za- 
sidzki i w końcu u jść prześla­
dowcom.

Pewnego dnia radykalnie 
zmienił się stosunek do Skishc 
Nhytaisho.

Japończycy, władcy Formo­
zy, są znienawidzeni przez lud­
ność tubylczą, len. kto potrafi 
im wyrządzić szkodę, cieszy się 
wielkim szacunkom  ludności. 
I właśnie mała Shishe Nhytai- 
sLo potrafiła dokonać czynu, 
na który nie odważyłby się 
nawet dorosły mężczyzna. Cza­
rownica zatopiła mi anowicie 
łódź, na której znajdowało się 
kilku wyższych oficerów ja ­
pońskich, badających wybrze­
że Formozy. 4 ludzi z załogi 
zdołało się uratować, reszta 
wraz z oficerami zginęła w 
otchłani morskiej.

Malin u na Shishe Nhytaisho 
odrazu zyskała uznanie tubyl­
ców. Stała się bowiem zacie­
kłym  wrogiem Japończyków. 
Nikt wprawdzie n ;e odważył 
się je j dotknąć, w dalszym ci« 
gu obawiano się je j spojrzenia, 
lecz gdzie tylko się zjaw iła i 
żądała schron:enia, natych­
miast roztaczano nad nią opie­
kę i oiiarowano bogate dary.

Przeciw 
Jap;ń:zykcm

Shishe Nhytaisho w ciągu lat 
dokonała eaicgo szeregu aktyw 
sabotażu i przy każdej okazji 
podburza!a tubylców przeciw 
Japończykom. Przed dwoma !a 
ty na przykład cała prasa świa 
towa podała wiadomość o 
strasznym wybuchu składu 
am unicji w Kelung. Japończy­
cy podawali, że nastąpiła ona 
wskutek trzęsienia ziemi. W ła­
dze ; idnak znały prawdziwą 
przyczynę wybuchu, wiedzia­
ły, że w tej sprawie maczała 
pałce mahauna z Formozy.

Zaraz po wybuchu czarow­
nicę, która liczyła dopiero 1S 
lat, ujęli dwaj japońscy poła­
wiacze pereł, i związali ją  i od­
wieźli na ląd. Żony rybaków 
natychmiast doniosły o tym po­
licji. Gdy policjanci przybyli 
na m iejsce wypadku, obaj po­
ławiacze pereł ja k  i Shishe 
Nhytaisho ulotnili się ja k  kam ­
fora.

Merze wyrzuca 
ofiary

Po dniu morze wyrzuc-To na 
brzeg zwłoki obu poławiaczy 
pereł. Ja k  mło-cła dziewczyna

potrafiła uwolnić się z więzów 
i dać sobie radę z dwoma sil­
nymi mężczyznami pozostanie 
na zawsze tajem nicą.

W okolicy, w której znikła 
Shishe Nhytaisho, zgromadzo­
no liczne oddziały policji, która 
w ciągu dwóch miesięcy prze- 

j trząsała każdy kąt, rewidowa­
ła każdą chatę. Je j wysiłki nie

dały pożądanego w ynku, Cza­
rownicy nic znaleziono.

Od czasu tego pościgu minę­
ło 2 łata. Czarownica nie da­
wała o sobie znaku życia. Ro­
zeszła się już pogłoska, że wy­
zionęła duclia. Dopiero za­
mach na piiłkowuina lam aki 
Tsukuro dokonany przez S tu - 
she Nti> taislio położył kres

tym pogłoskom. , j
Zamach na p u łk o w n ik a  by 

je j  ostatnim dziełem. .̂rzerf 
dwoma tygodniami ujęto j4
chwili, g jy  w d r a p y w a ła  się ®
okręt wojenny, bk .uą w 
ny natychmiast odwieziona <* 
fok  i o, gdzie przebywa 
w więzieniu > czeka na 
śmierci.

Gwiazda filmowa -  iisIciSia
W rezultacie policja zastrzeliła ją podczas poić gu

W argentyńskim  m ieście 
Saatate przed k :lku dniami za 
strzelono podczas pościgu 
Geon Hassan. którą w ciągu 8 
lat usilnie szukała p o lic ja  
Am eryki Północnej i Połud­
niow ej.

Geon Hassan w szczegól­
nych okolicznościach dostała 
się do A m eryk '! Przed 9 laty  
znany wówczas reżyser fil- 
mowy z  Hollywood D oiel Be- 
hLer udał się z ekspedycją fil­
mową do Afga,nk<! a nu. W K a­
bulu nanadli na reżysera i je ­
go współpracowników rabusie 
i wprowadzili ich w góry. A’ 
tyści zginęliby niechybnie 
śm iercią głodową w górskim 
więzieniu, gdyby pewnego 
dnia nie z jaw iła się tam Geon 
Hassan i nic w ypuściła ich na
woLnosc.

Geon Hassan cieszyła się 
wielkim szacunkiem u Afgań- 
czyków. Pochodziła z Pesząwa 
ru, była córką duchownego i 
znała wszystkie ta jem nice 
sw ej kasty. Czarnooka sza- 
manka leczyła chorych, prze­
powiadała nrzyszłość i zwró­
ciła wolność ju ż  niejednem u 
bandycie, którego u ję li na gra 
nicy b ry ty jscy  żołnierze.

Reżyser Behler był zachwy 
eony swą wyfcawieiełiką. Pięk 
na, smukła, o praw ie b ia łe j ce 
rze i dużych czai nycb oczach 
kobiota była ja k b y  stworzona 
na gw‘azdę filmową. Był prze 
konany, że w k ró k im  czasie 
zabłyśnie ona na firm am encie 
filmowym.

Reżyser zaczął nam aw nć ją  
by udała się z nim do Am ery­
ki. Początkowo Geon Hassan 
wahała s ę. Gdy jed nak reży­

ser w coraz piękniejszych  bar 
wach przedstawiał j e j  przy­
szłość, zgodziła się. Podróż by 
ła związana z wieloma trudno 
śmami, ponieważ władze bry- 
‘y jsk ie  poszukiwały uroczej 
szamanki, która porządnie da 
ła się im we znaki.

Po czterech m iesiącach reży 
ser przybył wraz z Geon Has­
san do Hollywoodu, gdzie je j  
niespotykana ureda wywarła 
potężne wrażenie. Reżyser 
wraz z pewnym zdolnym sce­
narzystą przystąpił do o praco 
wania filmu afganistańskiero, 
w którym  piękna szamanka 
m iała grać główną rolę.

Do nakręcania filmu nie do 
szło jed nak. W  m iędzyczasie 
B ehler zakochał się w przy­
szłe j gwieździie film ow ej. Ta 
nie odw zajem niła mu się w u- 
ezuciach, a darzyła sym patią 
jego  szofera. Między reżyse 
rem, a piękną kobietą docho­
dziło do gwałtow nych scen, 
ale uparta szamar.ka nie za­
m ierzała się poddać woli reży 
sera.

Pewnego dnia doszło do ka 
tastrofy. 17 stycznia 1929 D o­
re! Behler został zaduszony7.

Podejrzenie z m ie jsca  pa­
dło na jeg o  szofera, który7 
znikł z miasta wraz z szaman 
ką. Po kilku  dniach znalezio­
no szofera w wozie jeg o  zabi- 
go pracodawcy. Również i on 
był m artwy. I jeg o  zaduszo­
no. Geon Hassan zaś znikła 
bez śladu.

Te zagadkowe zbrodnie w y­
wołały wówczas w A m eryce 
wielkie wrażenie. Władze 
wszczęły energiczne śledztwo 
i po czterech m iesiącach nie-

'pnzerw anej pracy d o s z ł y ^

sensacyjnych wyników, y  
zalo się, że Geon Hassan f , j  
szoferem posiadała jeszcze 
nego przyjaciela. B ył ni® ^
Iet Linner, groźny ^
który szantażował gwiazdy 
mowo. .U

G iłlct  Linner również j  
z Hollywood i osiadł $ 
w Południowej A®'-r5CjJ 
gdzie odponzywaj po fril . 
swego burzliwego życia. ^  

Po czterech latach te Px°c-. 
ski sprawdziły się. 
śledcza wykryła go w ^ ^
bambue (Boliwia), gdzie V‘ .̂

towarzystwie PJ\,
r z y ja c .e ^ ji

bywał w 
nej sza-manki. P' ■ 1 * 4 7fi”"1*świata pcaziemnego ostrz 
parę przestępców, że P° , U 
jes t  r.a ich tropie, i ci naty 
miast opuścili miasto. .

W marcu zeszłego roku ga ^ 
r.’ora znaleziono martweg0 
Monievideo. Również i je
s ta ł  ' zaduszony. Podejrze 
odrazu padło na Geon ^ aSSiA 

[Przy  Gillecie, który uch 
Iza r a j  bogatszego gangste . 
|nie znaleziono pieniędzy
. papierów wartościowych, 

docznie zabrała j e  p i ę k n e j  
manka, która znikła bez 

P olic ja  wszczęła eaerjJfi
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Niezwykły konkurs w Ameryce
o m i a n o  L2WBjęBz.i&!!Imi&§§zze§ fa&foB&śąj — i& B e f& n is s i it i
Ameryka z wielkim napię­

ciem oczekuje na wyrok ju ry , 
m ającego ustalić, która z wie­
lotysięcznej armii telefonistek 
jest najdzielniejszą kobietą A- 
meryki, „urzędującą bohater­
ką*.

D o w alki stanęły wszystkie 
telefonistki Ameryki, nęci ich 
bowiem nagroda w wysokości 
5000 dolarów. Lecz jak o  k an ­
dydatki do tytułu „urzędują­
ce j bohaterki'* mogą być wzię­
te pod uwagę w danej chwili 
tylko 4 telefonistki. Jedna z 
nich otrzyma nagrodę. Ale któ 
ra? Na to pytanie ma właśnie 
odp.owiedzieć ju ry .

Pierw szą z nich jest Euła 
Orr, która pracuje w dolinie 
rzeki Mississipi. Pewnego wie­
czora, gdy siedziała przed ta­
blicą rozdzielczą, zaalarmowa 
no ją , że tama, która oddziela­
ła miejscowość z urzędem tele

fonicznym od potężnej rzeki, 
została zerwana. Po kilku m i­
nutach woda zaczęła się wdzie 
rać do pokoju. Eula O rr nie o* 
puściła jednak swej placówki. 
Dzwoniła do okolicznych miej 
scowcści i zawiadam iała o gro 
żącym im niebezpieczeństwie.

Poziom wody stale się pod­
nosił. Pokój ju ż do połowy był 
zalany. Lecz to wszystko nie 
odstraszyło bohaterskiej kobie 
ty. Nawet gdy w pewnej chwi 
li zwaliło się na urząd telefo­
niczny potężne drzewo, pod­
myte przez wodę i cały budy­
nek zatrząsł się w posadach, 
Eula Orr nie przerwała pracy.

Przez 4 doby pozostawała w 
j podmytym przez .wodę budyn­

ku, który każdej chwili mćigł 
się zawalić. Wreszcie ekspedy 
cji ratunkow ej udało się ją  
stamtąd wydostać.

.W. chicagowskim urzędzie

pocztowy m G race Gallagher 
miała nocny dyżur. W pewnej 
chwili usłyszała w słuchawce 
jęk i ludzkie. Nagle glos za­
milkł. Przytom na telefonistka 
stwierdziła skąd doszło we­
zwanie i ju ż po kilku m 'nu­
tach straż ogniowa pędziła po 
uheach Chicago pod wskazany 
adres. W domu kupca Johna 
Adaira wydobywał się czad z 
pieca i gdyby nie sumienna te 
lefonistka, cztery osoby padły 
by ofiarą wypadku. Kupiec, 
jego żona i dwoje dzieci, byli 
ju ż zaczadzeni w chwili przy­
bycia straży. Dopiero z wiel­
kim trudem udało się ich przy 
wrócić do życia.

W Filadelfii odważna Hen­
ny Hełchin, która pracowała w 
ce n tra l telefonicznej drapa­
cza, została pewnego dnia za­
alarmowana wezwaniem o po 
moc. Jakiś przestępca napadł

na kasjera banku. Bohaterska 
kobieta przekazała pracę kole 
żance, zaopatrzyła się w lamp 
kę elektryczną i zardzewiałą 
słuchawkę i ruszyła na pomoc 
kasjerowi. W alka trwała krót­
ko. W krótce przestępca leżał 
bez ruchu na podłodze.

W  łdledamc; gdzie niedaw­
no rzeki wyszły z brzegów, w 
charakterze telefonistki praco­
wała Leona Smith. Pewnego 
dnia w yglądając przez ckno, 
spostrzegła przy pomocy lor­
netki burzę śnieżną, która sia­
ła wokół spustoszenie i która 
zbliżała się w stronę miastecz­
ka. Nie namyalaiąc się długo, 
dzielna kobieta zaczęła alarmo 
wać telefonicznie wszystkich 
mieszkańców. Nie zważała na 
grożące je j  niebezpieczeństwo, 
tylko gorączkowo pracowała i 
w ten sposób ocalib* życia 45 
rodzinom.

ne śledztwo i wokół z b r o ^ . 
ki coraz b a rd z ie j zacieśniły6 
sieci. W reszaie wpadła vf 
ce władz. W początkach ^ 
śnia tego roku została uję^i 
Santate, w chwili gdy "pa­
dała do auśobusu. Znalezl01 j 
przy n ie j 70.000 dolarów' 
znaczną część klejrrotów* "A 
brano je j  te łuny i o sa d z i.

: '  akn#w więizieniu, skąd urn11- . 
jeszcze te j sam ej nocy. VCl,s< 
kę spostrzeżono w porę > P yf\ 
czono się za nią w pościg* , 
obawie, by przebiegła szoC1|9) 
ka znów się nie wymkną j 
p olicjan ci strzelili do ^  
położyli ją  trupem. W sk3^  
tego żadna z je j  tajem nic 
z os tani e ^ '5  d ^  ̂  Y J aśni^3^ ^

Czechosłowacja 
obniży w alutę?,

PRAGA (PAT). Na w iad om ^ #
dew aluacji franka francus^ j  
gieJda tu tejsza zareagowała wS t\p 
maniom notowali dewiz bloku. ^  
tego i bloku sterlingowego, ą 
lem znwieszenia tranzakcji 
w yjaśnienia sytuacji. fcog|ł

Prem ier flodża udzielił cZfc„cjj' 
wackiemu biuru korespondePJJ^ 
nemu oświadczenia, w k® ^  
stwierdza, że zarządzenia 
skie nie zaskoczyły czeskich 
ków urzędowych i finans®, 
Ani rząd, ani też bank naroti jpt 
nie wydały żadnych specjo®* 
zarządzeń. _ .

Zarządzenia francuskie nie 3 
czą bezpośrednio Czechoslo1" .  
poniewnż nie konknrnje ona 
kach światowych z Francją* 
za jm uje narnzśe stanowisko "A  ^  
kujące, będąc przygotowany ‘LgP 
ważnych kroków, jak ich  
by rozwój międzynarodowej 5‘ 
c ji  m onetarnej. < f

W kolach nieoficjalnych n:® ja» 
klnrzn się, że Czechosłowacja ^  
głąby w odpowiednim m 

. podjąć pewne zarządzenia y,'t  
Vwe>
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V Zbojkotowane mistrzostwa Polski!
Warta demonstracyjnie nie przysłała zawodników -  Inni również... zawiedli I

, .Organizowane z n ie b y le ja - ' Zabrakło zawodników, odby- 
r*® nakładem sił i środków ,,-ającyoh powinność w ojsko- 

■sruAnych doroczne m i- wą. I co n a jw ażn ie jsze: nie
5?z<>Jtwa lekkoatletyczne w ; u jrzeliśm y zawodników po- 
1 Raie. omal nie zakończyły [ znańskiej W arty. 
J^s^andalem . Nsfwet aura W  tak ; cb w arunkach mi- 
j c’ia się na organizatorach ' sf rzostwa Polski, jed na z n a j-' n i.  1 • r . 1 • 1 • ■ i i___i_______:: 1-1.

koatlety  czn y ch, wy oadla
wręcz kom prom itujące. Mimo 
woli obserw ując m istrzostwa 
zadawaliśmy sob‘e pytanie:

— Czy istotnie są to mistrzo 
stwa, a je ś li tak  to dlaczego

.Pierw szego d n a  fatalny ! p iękniejszych konkurencji lek 
ĝ acz doprowadził bieżnię d o 1 1 ;1 1 ' "  * J ł

anu ja k  najgorszego.
to m ożeby w rezultacie 

F® ^yw ołało takiego rozgory 
?*®ia. Nawet fakt, że i pub- 
SJaość w ileńska, która ja k  

potrafi z jaw ić się w 
JjP °n u jące j liczbie, tym  ra- 
U?1 pop postu „skrew iła“ i sta 
Jr® się w liczbie bardzo, bar- 
Jj skrom niutkiej. I to może 

Jest ważne. W skazyw ało- 
V  i!° ł y lk ° . że w ilnianie z 
G^kszym respektem  odnoszą

zostały one w tak  niesłychany 
sposób spostponowane? Komu 
zależało na tym, aby pn'ękna 
r^wia asów bieżni wyglądała, 
tak  zawody w ja k ie jś  P sie j 
W ólce?

Stanow isko W arty  od cza­
su sław nej d yskw alifikacji He 
kasza jest nam znane. W arta 
twardo obstaje przy swoim i 
zapowiedziała zresztą, że nie 
.amierza respektow ać zawo­

dów o mistrzostwo czy innego

typu m iędzynarodowe zawo­
dy. I  “k się stało. A b rak  za­
wodników . ir ty  m usiał zacią 
żyć nad takim i ziatvodami, ja k  
batalia  o m istrzostwo Polski.

G Jy  dodamy do tego abso­
lutne zlekcew ażenie zawodów 
przez nnycb, czyż można się 
dziwić, że m istrzostwa w yglą­
dały ną ja k ą ś  kiepsko popisu­
ją c ą  się „trupę“...

I dlatego nie dziwimy się, 
te k on ku ren cje  były  skanda­
licznie słabe, że ao poszcze­

gólnych pnnfatów stertow ało 
pr dwóch zawodników. B y ł to 
zgoła widok żałosny i mimo 
woli zadawaliśmy sobie pyta* 
nie czy w okresie, gdy nasza 
lekkoatletyka czyni olbrzy­
mie k rok i naprzód możliwe 
tsĄ tego rodzaju  zawody, ja k  
w W ilnie.

Praw da je s t jed nak nazbyt' 
bolesna i dlatego też ważki 
glos będą tu m iały  odpowie­
dzialne czynniki (m.).

Po wstępnych uroczysto­
ściach, których szczegó­
ły  ju ż  podaliśm y, prezes 
W ileńskiego Okręgow ego 

Br rł~~} 111 lcoFcliklCiU u-.uiiuołc* Związku Lekkoatletycznego
widowisk piłkarskich  o ! naczeLnik M ueller złożył ra-

Jy  ‘ dadczy wspaniała licz j pc>rt Se a - Skw arczyńskiem u.
^ w idzów  na meczu Śm igły-jN astęp nie odbyła się defilada, 

ovia. j n0 k tó re j rozpoczęły się wia­
d rze; zato przedstawia się śeiwe zawody.

Pr ■ oda niestety nie dopisa­
ła. W czasie zawodów padał 
.zęsisty  deszcz.

O rgan izacja  zawodów na 
wysokości zadania.

Smutna butułłu  o  tytu ły

iw . zaio
■ udział
- ^ lę c  nie zi

lu zawodników, 
nie zjaw iło się wielu 

ę ^ d n ik ó w , którzy w w al- 
°  mistrzostwo m ieliby 

dużo do powiedzenia.

Pol. Zw. P iłk i Noż- 
,iŁ; °^rzymał od związku duń-
rOlst propozycję by mecz 

— D ania w dniu 4 paź 
'•Ad** w Kopenhadze pro-

jed en  z sędziów nie- 
. ifh. P.Z.P.N. zgodził się 
w propozycję, wobec cze-

Jj**
W iązek cfuński w n ajb liż  

czasie podać ma do PZ 
•-j .telegraficznie nazwisko

do ł>Qżyna polska wyjod/ie
.  A o n , . ! , . . :  -  J  —°p cnba?’ z Katowic, dro 

•zez Byton 
^  W yjazd

^®firIZeZ-iT ^ytom , W rocław ,

B ł a m i e

Kału-i p.pułk. Żołędziowski 
ża.

Polska drużyna grała już 
raz z D anią w Kopenhadze, 
u legając wówczas w stosun­
ku 2:4.

Polski Zw. P iłk i N ożnej o- 
trzym al od związku francu­
skiego propozycję przyjazdu 
kom binow anej reprezentacji 
Polski do Paryża na mecz z 
kom binowaną repezentaeją 
F ra n c ji wzgl. Paryża w dniu 

nastąpi wre 27 m arca. Spraw a ta zbadana 
■wieczorem. zostanie przez zarząd PZPN

kierow nicy  w y ja d ą ' na najbliższym  posiedzeniu.

J u g o s ł a w i a
Ł jj^ ^ d  Polskiego Zwrązku 
m k L  * Ten  sowego postano- 
s ł^ ^ y slać do Związku Jugo- 
tlą O s k ie g o  depeszę ze zgo 
*kłp ** Crzyjazd drużyny pol- 

aa  mecz Polska-jogo  
w Zagrzebiu na 2—4 

djJi- ^pilika, wzgl. 3 — 5 paź- 
* l . n jka. O becnie oczekiw a- 
®d ostateczna odpowiedź 

v ązku jugosłow iańskie-
^  L •skład p o lsk ie j drużyny

w ejd ą Tarlow ski, Hebda i 
Tłoczyński, przy czym w grze 
po jed yn czej graliby  T arlow ­
ski i Hebda.

P rzy p o ru reć należy, że w 
roku ubiegłym  reprezentacja 
Jugosław ii pokonała w me­
czu n ieofic ja lnym  reprez. P ol­
ski w W arszaw ie w stosunku 
4:0. Mecz rozegrany b y l o pu­
char P-wa Polsko-Jugosło­
wiańskiego.

W yniki pierwizegio dinia za 
wodów przedstaw iają się na­
stęp u jąco :

W  finale biegu oa 100 m ir. 
po zacięte j walce m iędzy Tro 
janow skim  U a Zasłoną zwy­
ciężył niespodziewanie Zasło­
na (Białystok) w czasie 11 sek., 
2) Tro janow ski II (AZS W-wa) 
llseik., 3) Łopuszyński (Polo­
nia W-wa) 11,4, 4) Żyliński 
(KPW  W ilno), 5) Downaro- 
wiez (Legia W -wa).

W  finale biegu na 400 mtr. 
zw yciężył łatwo K ucharski 
(Pogoń lw ó w ), w czasie 51,2 
sek., przed M etelskim  (AZS 
W-wa) 53 5, Brachockim  
(W arszawianka) ii Koconiem.

W skoku w dal pierwsze 
m iejsce za ją ł H anke tW arsza 
wianka) 7 mtr., 2) Hofman 
(AZS-Poznań) 6.83, 3) S ik or­
ski (Fort Bema) 6.69, 4) Pław - 
czyk (AZS W-wa) 6 64, 5) W ie 
ozorek (Śmigły W ilno) 6.25.

Rzut dyskiem  w ygrał G ie- 
rutto (W arszawianka) osiąga­
ją c  42,23 m tr., 2) P ław czyk 
(AZS W-wa) 40.80, 3) Kozłow­
ski (Śmigły W ilino), 39,70, 4) 
M iller ( \7S-W -w a) 37.62. Za­
w odnicy osiągnęliby niew ąt­
pliwie lepsze rzuty’, ale śliski 
z powodu deszczu dysk w yry­
wa! im się często z ręki.

W  biegu na 10.000 mtr. nie 
zagrożony przez nikogo N oji 
(Legia W arszawa) za ją ł pierw 
sze m iejsce w czasie 31:41,4. 
N oji w czas:e biegu zdublo­
wał k ilku  zawodników. D ru- 
g'e m iejsce z a ją ł Jankow ski 
(Żagiew W arszawa) w czasie 
32:59,6 przed llartilikiem  (Sta­
dion Chorzów) 33:00,1, W irku 
serc (W arszawianka) 33.08 i 
W iśniew skim  (W arszawianka) 
33:59,2. Zgromadzona licznie 

I na w alach stadionu młodzież

szkolna zgotowała gorącą o- 
w ac ję  Nojem u ja k  i K uchar­
skiemu.

W skoku o r  czce pierwsze 
m iejsce  n a ją ł K.lemczak (AZS- 
Poznań) 3.90 m tr. przed Mo- 
rcńiczykiein (W arszawianka) 
3,80 i Zakrzewskim  (BKS Po­
lania) 3.40.

Dużo em ocji przyniósł bieg 
na 800 mtr. w ygrany, ja k  b y ­
ło do przewidzenia przez Ku- 
Tharskiego. Ze startu zawodni 
cy ruszyli rw artą masą, dopie 
ro na dirugiej krzyw iźnie K u­
charski o b ją ł prowadzeń e. 
Z& nim b :egla Źy 'ew icz i Ma- 
szewski. Po pierwszym okrążę 
niu prowadzenie obejm u je Ży 
lew icz, jed nak  po dalszych 50 
mt<r. K ucharski wysuwa 6ię 
znowu na czoło i pierwszy 
przeryw a taśmę w  czasie 
1:58,2, 2) Maszewrki (Legia) 
1:59,4, 31 Żylewicz (KPW  W il­
no) 2:00,5, 4) M ajew ski (AZS- 
W arszawa), 5) M ulak (Skra - 
W arszawa), 6) Skow roński

(W arszaw ianka).
Rzut jnlotean, k tóry  się od­

by ł w ogóle po raz pierwszy, 
w WiLnie w ygrał W ęglarczy k 
(Sokół Chorzow) 40.97 przed 
K ielp.kow skim  (Sokół-Byd- 
gosaez) 39,65 i W ięckowskim  
(Sokół Bydgoszcz) 39.59 jn ti.

Ostaindą kon ku ren cją  był 
bieg na p -z e la j na 3.000 mtr. 
zw yciężył F lis  (Strzelec Lu­
blin) w czasie 10:19,5.

Ostatnie konkurencje
W  dniu 4 października ro­

zegrane zostaną ostatnie tego 
roczne kon kuren cje w lekko- 
adetycznych mistrzostwach 
Polski, a m ianow icie: 

w Katow icach — pięciobój 
kobiecy,

w Krakow ie — pięciobój 
męski,

we Lwowie — bieg m ara­
toński,

W  w arszawie — chód 50 
km.

I I
BV

i  f ó i n g c l i  d z i e d z i n
W lG R Y W A JĄ  PUCHAR | H ? l\NDIA — ANGLIA 3 :J  i Kluby warszawskie wystaw iają

^ O D ó W  NA ZAWODACH I Belfaście rozegrany został mecz na mistrzostwa składy następują-
iv- ^ X C H  W WIEDNIU I pomiędzy Irlandią i Anglią zakoń-1 ce:

^  u  -rdniu zakończone zostały czony zwycięstwem drużyny Irlandii i O KECIE — Janczyk, Czortek. Ko 
narodowe zawody konne, w ) F  stosunku 3:2. ] złowski, Bąkowski, Seweeyniak,

. Londynie w meczu piłka-skim  Atatuszewskj, Pisarski, Garsteeki.S*1 Po raz pierwszy wzięła a-
’ niem iecka. Pierwsze 

n>»v«in 1 ' PUŁbarze Narodów zdoby- 
J*V>cha .n‘emiecka przed Rumunią, 

^ ustrią i węgramL 
^ Jo T JA P A  W KOKU 1940 W T o .  

j^ .^J^IER O  W  PAŹDZIERNIKU 
°noszą t  Tokio, japoński ko- 

l&*y«ka rw pij ski zdecydował, że 
.jJO \ -j. Y^unpi jsk ie  letnie w roku 
'v ^  i i, - się w  paździer-
Shg,ęde~' najdogodniejszym  pod 

01 . k-imatycznym miesiącu.
8QsiŁ-nil? jsca Igrzysk Zimowych 

la Jeszcze zadecydowana.

między zdobywcami pucharu Anglii 
i Szkocji Arsenałem i Glaskow Ran- 
gens zwycięstwo c dniosła drużyna 
Ars ialu w stosunku 2-1. 

4N G IELSC Y AMATORZY JA D Ą  
D O IN D f C U N I A FRYKI 

S lynr^  angielski amatorski klub 
p Jk arsk i Corinthias udaje się w n a j­
bliższym czasie na wielkie tournće 
ao In iii, Chin i Afryki.

SKŁADY W ARSZEW SKICH 
DRUŻYN B O K SER JK iC H  

W  dniu 3 października rozpoczy­
na ją  się drużynowe mistrzostwa 
bokserskie okręgu warszawskiego,

MAKABI_ — Rundstein, Jakubo­
wicz, Kraw iecki, Rozenblum, Nekel 
Szlaz, Neuding, Blum.

POLONIA — Krysik. W a jn an , 
Małecki, Łukasiewicz, janczak, Fa- 
bisiak, Posmyk, Słowiński.

C. W. S. — W ieczorek, Lipiński, 
Ś m iec i, O rlicz, Brzóska, Całka, 
Karpiński, Łagiewski.

FO R T BEMA — Paporo,, I  afery, 
Olszewski, Knigc I, Kalczyński, Ko 
strżewa, Strzelca, Dziewulski.
_ P. Z. L. — Khchowicz, Jam bor, 

kowralski, B łażejew ski, Mibs, W ła- 
zidlo, Karolak, Leśniowoiski,

Wieczorowe Kursy

W I E D Z A  T E C H N I C Z N A
(dawniej Kursy Kreśleń Techniczny ta  inż. Latom O 

Warszawa TRAUGUTTA 6 —  Ostatnie dni zapisów.

W ydzuty: B udoylM y Z a p i,. i inf— n aci, ,  aLiienaic

“W
Zamiejscowi studjują korespondencyjnie.

/ I f i e J  s f p o r ś G - w Ę ł
W  dniu 4 października z 

o kazji tygodnia młodzieży ro 
botniczej warszawski robotni 
czry sportowy kom itet okręgo 
wy organizu je apel sportowy 
m łodzieży robotniczej o godz 
9,30 na boisku Skry . Na pro­
gram apelu złożą się: sztafety 
wahadłowe chłopców : dziew

cząU defilada, bieg  na p rze ła j 
kobiet, pukazy boksu, pokaz 
gim nastyki, gry, marsz daie- 
j i, bieg kolarska bieg  uliczny. 
bie~ sztafetowy.

W  <lniu l l .X  w sali teatru  
Ateneum odbędzie się akade­
mia na zakończenie tygodnia 
młodzieży robotniczej.

N t octowe zawody strzeleckie
TTczoraj rozpoczęły się w 

W ilnie X I narodowe zawody 
strzeleckie. Zawody, ja k  ju ż 
podaliśm y, zgromadziły 66 i 
zawodników. Strzelan ia od­
b y w ają  się na wszy j'k ic h  
strzelnicach w ileńskich. P ier­
wsze ukończone konkurencje 
dały następujące w yniki:

.. konkurencji kb 4 (3 po­
stawy) zw ycięży! por. An­
d rze j M atuszak (W K S K iel­
ce), u zysku jąc razem 520 pkt 
(z postawy leżącej 187, k lę ­
cząc 168, s to ją c  165), 2) m jr. 
W rzosek (9 p. p. leg.) 510 pkt 
(185, 170, 155), 3) por. Sław o­
mir Nakielski (W KS LÓdź) 

454 p k t (170. L45, 139). Ogó­

łem sklasyfikow ano w t e j  
k on ku ren cji 19 zawodników.

Spychała pokonany
W Lo<lzi rozgryw ane są te­

nisowe m istrzostwa Łodzi 
przy udziale tenisistów  nie­
m ieckich. W  pierwszych 
dniach Spychała został niespo 
dziewanie pokonany przez 
K ończaka w stosunku 2:6 , 6 :3 
6:8. T łoczyński i Witman do- 
szl do pólfinałów . W  grze pań 
\ olk me r - Jaoobs en o w a pokona 
la Neumanównę 6 :4  6:^. Niem 
ka Koeppel i Jędrzejow ska rło 
szły  do półfinałów.
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W  Salinas (Kalifornia) doszło do krwawych starć, między strajkują­
cymi robotnikami a policja.. W wyniku walki padło wielu zabitych 
i rannych. Zdjęcie przedstawia ulicę w Salinas po Krwawych zajściach.

Indie nawiedziła olbrzymia powódź. Rzeki wylały w nienotowany spo­
sób. Na zdjęciu fragment powodzi w Kalkucie. Woda sięgała do kołan 

tak, że komunikacja kołowa była utrudniona.

K] ;;aw2 walka o majatek milionera
S i j t f t e t c a  ' o k c  -  6  k o t ó s R s k - K & e a  r o d z i n a -  P o l w o r n y  

p l a n  -  M o r d e r s t w o  -  W y r o k  i ś m ie rC  I
W  Filadelfii w ostatnich cza 

isach odbyło się aż 12 procesów 
spadkowych, z których każdy 
odsłonił m niejszą lub większą 
tragedię rodzinną. Żaden jed ­
nak z nich nie wywołał tak 
wielkiego wrażenia w Ameryce 
ja k  proces p rzeć w krewnym 
bankiera Chamskiego.

Milioner Chrm  ,ki zmarł 
wskutek ataku sercowego w lu 
tym bieżącego roku. Po jego 

' śmierci żona dowiedziała się o 
-nieprawdopodobnej wprost hi­
storii. Pozostawiony testament 
odsłonił je j  wielką tajem nicę 
bankiera. Okazało się, że je i 
małżonek utrzym ywał jedno­
cześnie bliższe stosunki z b ko 
bietami. O statnią wolą zmarłe­
go było, aby pozostawione mie 
nie zostało podzielone uczciwie 
między te wszystkie kobiety.

P a * i Chamska nie chcąc D ru  
k ąć imienia zmarłego męża, za 
mierzała zastosować się do je ­
go ostatniej woli. Innego zda­
nia natomiast było rodzeństwo 
zmarłego. Twierdzili, że spa­
dek należy się wyłącznie je j i 
że pow inna wytoczyć proces 
-spadkowy kochankom męża.
F an i Chamska m i posłuchała 

tej rady. Natomiast zaznajom i­
ła kochanki męża z treścią te­
stamentu i zaprosiła je  na omó 
wienio całej sprawy. Chciała, 
bowiem nakłonić je, by trzy

mały język  za zębami i słowem 
nie wspom‘naly o podwolńyln 
życiu bankiera.

Do tego spotkania jednak 
nie doszio. Pewnego dnia zna­
leziono pan.ą Cham ską zabitą 
w je j  łóżku. Miała przestrzelo 
ną czaszkę. Pierwsze podejrze­
nia padły na służbę. Lecz 
wkrótce okazało się, że ta była 
niewinna, tak mocno spała, że 
nawet nie słyszała w ystrzau.

Podejrzenie skierowało się 
więc z kolei na rodzeimtw o ban 
kiera. Obu braci zmarłego ja k  
i jego siostrę osadzono w wię­
zieniu. Chamskich wypuszczo­
no jednak zaraz na wolność. 
Posiadali alibi, które stwier­
dzało ich całkowitą niewin­
ność. W nocy, w której dokona 
no zbrodni, /na dowali się na 
przyjęciu. To potwierdzili 
wszyscy obecni na tym przy ję­
ciu.

Jako podejrzaną zatrzymano 
tylko siostrę bankiera. Tej w 
krzyżowym ogniu pytań ner­
wy odmówiły posłuszeństwa. 
Na trzeci dzień złożyła wstrzą­
sające zeznanie.

V\ przeddzień zbrodni pan* 
Chamska zaprosiła do siebie ro 
dzc.aStwo Chamskich i zalcomu 
nikowmłn ■m, że uczyni ich 
swym: głównymi spadkobikret 
rfu, gdy pozwolą je j  postąpić 
zgodnie z wolą zmarłego i po­

dzielić spadek między jego b 
kobiet

Nie eheieli się na to zgodzić. 
Twierdzili, że szkód i wypusz­
czać z rąk tak wielkie mienie 
i na dobitek dzielić je  między 
obcych ludzi.

Rozmowa przedłużała się, 
poncw aż żadna ze stron nie 
zamierzała ustąpić.

W końcu zniccierpli wionę ro 
dzeństwo opuściło mmszkanit 
szwmgierki. W umyśle ich zro­
dził się zbrodniezy pian. Posta­
nowili zgładzić szwagierkę, by 
w ten sposób zatrzym ać m ają­
tek brata w rodzinie.

Plan zbrodni obmyślili szcze

gółowo. Jeden z braci podrobił 
klucze do mieszkania i wysta- 
rał się o alibi. Udał się na przy 
jęcie do znajomych i podczas 
najlepszej zabawy wymknął 
się do odległej o pięć minut 
drogi willi szwagięrki i zabił

Po tym  zeznaniu braci 
Chamskich osadzono po raz 
cłrugi w więzieniu.

W tych dniacb cała tró jka 
stanęła przed sądem, który ska 
zał mordercę na karę śmierci, 
a brata i siostrę, którzy poma­
gali mu w przeprowadzeniu te 
go zbrodniczego planu na 15 
lat więzienia każdego.

Rzeczy ciekawe,
G D YBY STA TYSTYKA  u r o d ^ J

śmiertelności zostale ja k  w 
chwili — to Tokio za 20 laf , 
najbard ziej zaludnionym 
na świecie, o 11 milionach .^gw. 
kaiiców. Drugie m iejsce zajm '5 
York z 10, trzecie Szanghaj z 
lionami mieszkańców.

WSCHODNIO IN D YJSK IE »A ‘
gibońskie m ają nadzwyczaj J  
ramiona, które umożliwiają i® „Jje 
ki z drzewa na drzewo, 
o 10—20 m. Przy pionowym,c. ,jnił 
ramiona sięgają im do ziemi * s 
ja k o  oparcie.

•ff

W MIASTACH I WSIACH ł Ą j
skich wisi nad każdym domem y 
blica. przepisana prawem. No P 
szyin m iejscu je s t numer d°®® . 'Z 
le j nazwisko rodzinne, n •IcżM 
numer telefonu, a w końcu. PS": 
ubezpieczenia od ognia i P'.eCojpi 
policji zdrowia, ja k o  znak, że ^  
dom je s t wolny od chorób ^  
nych.

*  M P0#l*1*1 1I«I 111 Ł X v/łżi 1 1U J  */•-* —
nikiem świata je s t „studn

NAJROM ANTYCZNIEJSZY^ P l ­
ikiem świata je s t „ s tu d n ia ^  

w B ackcziraju , w Kosji,

T r z y  r e n f c r y  z a  ż o n o !
Taki zwyczaj panuje na Kamczatcs

Na Kam czatce mężczyzna, 
który chce się żenić, płaci za 
żonę trzy  ren ifery ; w Ugan­
dzie za kobietę wręcza się je j  
o jcu  paczkę kuł i b igieł Jo  
szycia; natom iast w Południo 
w ej A ustralii ma się dostar­
czyć za przyszłą żonę ty le ma 
sła. ile ona waży. D la M urzy­
nów au stra lijsk ich  nie je s t io 
w ielki kłopot, ponieważ masło 
jest tam bardzo tanie. G dyby 
było ono tak drogie, ja k  u nas 
w Europie, żaden Murzyn 
Lie m ógłby się ożenić.

O  wiele tan iej kosztu je żo 
na Tatarów  turkiestańskich. 
Płacą oni za kobietę paczkę 
zapałek.

Ja k  zazdrościliby nam ci 
wszyscy mężczyzm, gdyby się 
dowiedz eli, że my ric  nie pla 
cim y za kobiety, a bardzo czę 
sto jeszcze ona nam dopłaca.

o fiar »  n a

Fundusz Cbrony Mor kie'
Konto P.K.O. >or.SO

przez Chana tatarskiego po.spjjtó' 
ukochanej księżniczki pol«b*eJ’ 
rą zabrał do niewoli. Studnia t° ^  
lewa co minutę jedną kropm 
dy-lzę, i tak ju ż nrzez 300 1°**

NAJM NIEJSZE pszczoły 
na wyspach wschodnich Indyj-. j 4  
ule są wielkości ręki, a  kom*1 
ja k  główki szpilek.

*  - AnH9*
PA PIERO S stosu nkowo 

znany w Europie. W roku 1 j  
kazywały aktorki na scenie 
ryżu ja k  się pali. Pokaz P , ^  1*' 
w nałóg dopiero po jakichś 1 
tach.

WSZYSTKO MOŻLIWE! Pfjr®' 
filozof, Visciie- (1807—1SS7) koli** 
ponował. ażeby st worzyć 
modę. Niewiasty każdego AaiW 
powinny .ustaliwszy modę, 71 ^  
krawczynie w potrzebny® jyHj® 
nawet pistoletem, aby szyjy .  pi* 
wedle zaprojektowanych P1 
wzorów.

Księżniczka holenderska Juliana i je j małżonek, ks. Bernhard brali 
udział w manewrach, oczywiście w charakterze gości. Z lewej strony 
widzimy ks. Bernharda, gdy pochylony z ciekawością zagląda do wnę­
trza auta pancernego, z prawej - księżniczka Juliana rozmawia z {jen.

Rcell.

Oto rezultaty straszliwego orkanu, który szalał w Stanach Zjednoczą 
nych. Siłą żywiołu zostały wyrzucone na lądj!!) statki i łodzie.

obeszło się bez ofiar. Orkan wyrządził olbrzymie szkody.

I



O ST A T N IE  W IA D O M O ŚC I

d r u k i
W S Z E L K IE G O
R O D Z A J U
jak czasopisma, bro- 
sznry, prospekty, 
afiase, ulotki i t. d. 
wykonuje sali dnie 
szy b k o  i to n ie

A n to n ia  „Monopol"
ul. Na Gródka 2

lf°n 173-02.

®slet P a rn e lla
w K rakow ie

n*sze przeżyją nieba- 
otyc  ̂ n'*zw ykłą sensację arty-

KRONI KA K R A K O W A
U c z e ń  zasług daren na Fundusz Obroni Nar.

Wrzesień

28
Potiiedsiatek 
św. Wactaws

tylko3* ' r P to  8 ł°śny
_ w Polsce ale i ż

dziś me
.  . _a granicą
^ jt ,Wyc b występów w Paryżu, 
d*ie 6,u a ostatnio na Olimpia- 
Wy, w. Berlinie balet Parnella,
<« u, tylko 3 razy w Krako- 
^  teatrze „B agatela".

»i(L *e*pole tak głośne naz- 
Hal. ' ]ak : P arnell, Zizi
ltgw A licja  Halama, Leitz- 

*> Konarski i in.

h u i m  styioge
firanek w  wielkim 

wyborze

Oprawa obrazów
gobelinów, oraz 

^ ■ t r a  szlifow ane
wykonuje najtaniej

k l ip  s t e in
KRAKÓW, DIETLA 1. 87

(róg S taro w iśln ej)

Telefon Nr. 176-45.

 ̂ » E ro s  i M ars"
w poniedziałek o godzę 

. *taraniem Towarzystwa 
r*yń«ilen!" Św iadom ego M acie- 
V j.i. Wa • Reformy Obyczajów 
h»jeJ  ° dczytowej przy nl. Du- 
liąn hk l,I °  7 wygłosi M tksm i- 
»Er0 ? r“ch°w icz odczyt p. t . : 
d y ^ J  M ars". —  Po odczycie

°*c|e mile widziani.

•HerburiijegoDolifoiHi!
Pięłęg ^“dkarpaciu wznoszą się 
HerL ruiny starego zamku 
ro*g rt°w. Za dawnych czasów 
jle w a’y się tam romantycz- 
' **r. ypadki, mordercze walki 
r»ląe Zein wielkie zjazdy kultu-

o k ^ S m il
r»0*sV? rządów 

i/?kieg0

Ze wszechmiar godnym pod­
kreślenia je s t fakt ofiarności spo­
łeczeństw a na Fnndusz O brony 
Narodowej. Niezależnie od zbió­
rek pizeprowadzanyeh za po­
średnictwem właścicieli realno­
ści w miastach i sołtysów  po 
wsiach oraz zbiórek, których do* 
konują między swymi członkami 
organizacje zawodowe, także da­
rem na Fundusz O brony Naro­
dowej wyrażają poszczególna

grupy instytucyj lub osób prag­
nienie uczczenia zasług i pracy.

Tak właśnie stało się ostatnio 
w Brzesku, gdzie Komitet O by­
watelski zawiązany dla uczcze­
nia działalności społecznej i kul­
turalnej śp. dra Szymona Ber- 
nadzikiewicza zebrał wśród tamt. 
organizacyj i instytucji kwotę 
zł. 325.

L ista ofiarodawców została 
przesłana Wojewódzkiemu K o­

mitetowi Funduszu O brony Na­
rodowej na ręce  p. Wojewody 
Michała Gnoińskiego, pieniądze 
zaś wpłacono czekiem P- K. O . 
nr. 470.00C na konto Funduszu 
O brony N arodow ej.

Przykład te j formy upamięt­
nienia zasług powinien odbić 
się głośnym echem wśród oby­
wateli, którzy doceniają donios­
ło ść obrony naszego Państwa.

Czy zaprenumerowałeś już
najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie
Jeśli nie - uczyń to natychm iast!
Prenum erata miesięczna wynosi

21. 1.50 z odhiorem 
w adminutracjj Zł. 1.95 x odnoszeniem

do domn

A dres Redakcji i Adm inistracji: Kraków, ul. Na Gródku 2 —  T elefon  173-03

Przed doniosłym zjazdom Zwigzkn Legionistów
W  kołach legionistów  w K ra­

kowie rozeszły się pogłoski, że 
w ciągu nadchodzących tygodni 
odbędą się zgromadzenia okrę­
gowego i obwodowego Związku 
Legionistów , na których złożone 
zostaną sprawozdania z działal­
ności i dokonane wybory nowych 
władz.

Jak  wiadomo z lat poprzed­

nich zebrania takie posiadają 
zwykle przebieg interesujący 
nietylko koła legionowe.

W edług tych samych wersyj 
w listopadzie zwołany ma być 
nadzwyczajny zjazd legionistów, 
do którego przywiązywane jes t 
niezwykle wielkie znaczenie. 
Duże wrażenie wy wołuje też nie­
potwierdzona pogłoska, że Na­

czelny W ódz gen. Sm igły-Rydz 
wystąpi z enuncjacją jeszcze 
przed nadzwyczajnym zjazdem 
Związku Legionistów.

Nie trzeba podkreślać, że prze­
mówieniu temu przypisuje się 
już obecnie doniosłe znaczenie 
dla dalszych wysiłków w sko­
ordynowaniu pracy dla państwa.

Herburtów był w 
kanclerza Za- 

[ kgj£ieR° »*edliskiem sztuki 
»6ięci r7- Z upadkiem i wyga- 

2We-m te8 °  świetnego gniaz- 
'*,*iao.1* 2a? a iesk le jen d a  opie- 

Od ^ ś ć  i tragizm.
• 16rbuV-t °  dzie!aeh rodz' nT
1 st,r . wf °  dawnym zamku 
Nłojj j* . P^bnej legendzie wy- 

*** °  ffodr. 18-95 n rl.dgodz. 18 .25 przed 
•kiei'* |°n* I1[| Rozgłośni krakow- 

‘-udwik Swieżawski.

V ł8 a d a i ,k ę  m e *lyczn ą
S y J ! 5.' dr. O tm ar Reiner o 
?°łąji lln. K*yku, dokuczliwym 
i U / ên*wych kiszkach. — 
hkMu 7 .** odbędzie się w 
ur*Cou, . 'Rzku Zawodowego 
Kr»u “'ków Umysłowych w
i6;  d«JirooPrKy “(-.Sławkowskiej
(9.15 p  . Wrze*nia br. o godz. 
Pr«s*a g o ście  mile widziani. U- 
Vc{e s*̂  °  punktualne przy-

Kt0 - 
* »  » i * K  P,e™a*  kąi ®ędzie potrzebo- 
lł ą .D °« a o c y  P o g o to w ia  
4dihztt*SOweł °  niech 

***wi datku!

IIHhTWE wszelkiego rodzaju
"  m m .  A m  W y k o n u j e  najtan iej

ZAKŁAD SZKLARSKI
Kraków, św. Krzyża 3
T e le fo n  Nr. 1 29 -0 3

S. FINKELSTE1N.

LUSTERKA
do torebek

W ykonuje wszelkie roboty w zakres 
s z k l a r s t w a  w chodzące — po cenach
konkurencyjnych.

Odnawia stare lustra

Maliszowa ciężko zachorowała w więziciiu
Jak  się dowiadujemy, odsia­

dująca karę dożywotniego wię­
zienia w Fordonie pod Bydgosz­
czą Maliszowa, ciężko zachoro­
wała. Maliszowa po wyroku ska­
zującym sądu doraźnego i stra 
ceniu je j męża, w drodze do 
więzienia dla kobiet w Fordonie

popełniła zamach sam obójczy 
przez w etknięcie sobie igły w 
mięsień. Zamach ten jednak nie 
udał się i po operacji, dokona­
nej w więzieniu Maliszowa p o­
wróciła do zdrowia. Przez cały 
czas pobytu w więzieniu Mali­
szowa zatrudniona była w kan­

celarii więziennej jako maszy­
nistka i cieszyła się tam opinią 
wzorowej pracownicy.

Przed kilku dniami Maliszowa 
nagle ciężko zaniemogła, tak, że 
zaszła konieczność przeniesienia 
je j na oddział szpitalny.

Wyrok w procesie chrzanowskim
W toczącym się w Krakowie 

procesie o tragiczne wydarzenia 
w Chrzanowie zapadł wyrok.

I tak : główny oskarżony Jó zef 
Trzaska skazany został na 1 rok

i 8 miesięcy więzienia, 10 dal­
szych oskarżonych na karę po 
7 miesięcy więzienia, zaś dwóch 
oskarżonych sąd uniewinnił.

O skarżeni, którzy odpowiadali 
z wolnej stopy i zostali zasą­
dzeni, wprost ze sali sądowej 
odstawieni zostali do więzienia.

Nieczynny.

KINA
Adria: „ R e t . Maria".
Apollo t , Czarnym Anioł".
Atlantic : ,,N asio słoneczko1* i „N#e 

weselna".
Bagatela; ,,Za chwilą szczęścia" oraz 

rewia „Bnzi ostatni raz".
Dom Z ołaiarza: „10 proc. dla mnie". 
I*ram iat . „Książę Woroncew".
Stella : „Zew dzikich'* oraz „Namiętni 

kochankowie".
8«ril : „Carewicz".
le ż a k a : „5 dziewczynek z Kanady"
D lla t h t . Pasteur".
Warnia: „Jadzia".
Zorza; „Córka gen. Pankratowa".

Radio krakowskie
Godz. 7.30 Program na daiań bieżą­

cy. 7.33 Kilka informacyj, 7.40 Muzyka 
z płyt, 12.23 Muzyka symfoniczna, 
14.30 Muzyka z płyt, 15.30 Wiadomo­
ści gospodarcze, 18.25 Felieton lite­
racki, 18.40 Ulubione pieśni, 19 Kon­
cert reklamowy.

Nocny d y in r aptek
Apteka pod Złotym Słoniem Grodz­

ka 22, pod Jagiełłą PI. Matejki 3, Ne- 
wowiejska Wybickiego 1, pod TrzCma 
Gwiazdami Rakowiecka 21. Sternba- 
cha Dietla 36.
Podgórza: Pod Hygeą Kalw aryjska27

Tragiczna śmierć 
ucznia

W  szkole powszechnej w O zor- 
kowie pod Łodzią wydarzył się 
tragiczny wypadek. O to jeden 
z uczniów, Pawlak, pchnął tak 
silnie swego rówieśnika Kazimie­
rza Jasińskiego, że ten upadł na 
ławkę i doznał krwotoku we­
wnętrznego, uszkodzenia wątro­
by i jelit. Przewieziony do szpi­
tala Jasiński zmarł mimo usil- 
nych zabiegów.

Porznął szkłem 
5-Ietniego kolegę

Do gorszącej awantury doszło 
w barakach w Michatkowicach, 
gdzie jedna osoba została c ię ż ­
ko pokaleczona.

Zamieszkały w tych barakach 
12-lotni A lfons Z. posprzeczał 
się z 5 letnim Andrzejem S ., po 
czym rzucił się na młodszego 
od siebie S . i porznął go ciężko 
szkłem . S . musiano odwieźć do 
lecznicy.

Skazany za zabójatw o żony 
dom aga się k ary  śm ierci

Adam Moroziuk ze wsi Datyń 
pod Kowlem utrzymywał stosun­
ki z sąsiadką, a gdy żona za­
żądała zerwania z koehanką, 
postanowił pozbyć się je j.

W  maju br. Moroziuk zamor­
dował żonę i podpalił dom, aby 
ukryć zbrodnię.

Mimo spalenia zwłok Moro- 
ziukowej zbrodnia wydała się 
i zbrodniarz stanął przed sądem 
który skazał go na dożywotnie 
więzienie. P o  ogłoszeniu wyro­
ku Moroziuk zapytał sąd, czy 
w sądzie apelacyjnym  może za­
żądać dla siebie kary śmierci, 
gdyż życie nie przedstawia dla 
niego żadnej wartości.

Oświadczenie skazanego wy­
wołało wielkie wrażenie.

5 groszy dziennie I
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego

Ostatnie Wiadomości
K r a k o w s k i e



O STA TN IE W IADOM OŚCI

DRUKI w s z e lk ie g o  ro d za ju
jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe 

wykonuje solidnie

s z y b k o  I ta n io

D R U K A R N I *
IW ONOPOl
Kraków, Na Gródka 2. Tel. 17*^

Śmierć W e t. chłopca
pod kolami p ęd zącego  

sam ochodu
W dniu wczorajszym wyd irzył 

na szosie pod G rójcem  wstrzą­
sający wypadek.

O koło gocfz. 1 6 -tej wspomnia­
ną szosą przejeżdżał samochód 
osobowy. A uio jech ało  z nie­
prawdopodobną wprost szybko­
ścią.

W  pewnej chwili przez szosą 
przebiegł 8-letn i Jan  K oziec. 
C hłopiec dostał się pod koła 
pędzącego samochodu, ponosząc 
śmierć na miejscu. Szofer zwięk­
szył szybkość i zbiegł.

Trup w aptece
W czoraj rano zastała magistra 

farmacji, pełniąca dyżur nocny 
w aptece Bayera w Przemyślu 
w jed nej z ubikacji przylegają­
cych do apteki, labo-anta St. 
Gawlika, 17 lat liczącego, mart­
wego na posłaniu.

Farm aceutka zawiadomiła na­
tychm iast policję o swym odkry­
ciu. Zwłoki Gawlika przewiezio­
no do kostnicy, gdzie zostanie 
przeprowadzona sekcja, celem 
stwierdzenia przyczyny śmierci. 
Mimo pogłosek o rzekomym o t­
ruciu się Gawlika, wydaje się 
rzeczą prawdopodobniejszą, że 
zmarł on nagle na atak sercow y.

Ha krakowskim brukii...
Z zakładu fryzjerskiego Sary 

Kamm, przy ul. Lubicz 5 . sk ra ­
dli nieznani sprawcy narzędzia 
fryzjerskie, wi.rt. 400 zł.

Stanisław  W italis Kulczycki, 
lat 55 i Kiz ewicz Franciszek, 
la t 46 , zostali zatrzymani na go­
rącym uczynku usiłowanej kra­
dzieży kasow ej do firmy „Ze- 
garpol ’, przy placu W szystkich 
Św iętych 8 .

Wczorajsza niedziela lotnicza
X III. Tydzień Lotniczy został 

wczoraj uroczyście otwarty na­
bożeństwem w kościele N. P. M.
0 godz. 9 rano. Przed kościołem  
odbyta się zbiórka organizacyj
1 związków, które po przemó­
wieniu wiceprez. m. Krakowa

w Krakowie
dra Klim eckiego wyruszyły w 
pochód.

Po defiladzie odbyły się w 
różnych ulicach miasta pokazy 
odkażania i pochody propagan­
dowe.

Przez cały dzień w czorajszy

czynny był ośrodek propagandy 
L. O . P . P. (u l. Pierackiego 1), 
gdzie można było  zwiedzać 
scLron przeciwgazowy z objaś­
nieniami kierownika O środka. 
W stęp dla wszystkich wolny.

Lekarz skazany na więzienie w Krakowie
Przed sądem okręgowym kar­

nym w Krakow ie zasiadł na 
ław i i oskarżonych dr. Marjan 
Kowalski, zamieszkały w K ra­
kowie przy uf. C zystej 19.

Dr. Kowalski oskarżony jest 
o to, że w lipcn 1934 r. fałszy­
wie oskarżył mgr. A . C ieślika

sekretarza Rady Powiatowej w 
Krakowie przed władzami jak 
również przed starostą powiato­
wym dr. W nękiem, że Cieślik 
jako świadek w sądzie fałszywie 
zeznawał, dopuszczając się krę­
tactwa i matactwa.

Sąd skazał dr. Kowalskiego

na 7 miesięcy bezwzględnego 
więzienia.

Rozprawie przewodniczył so. 
dr. bobilew icz, oskarżał proku­
rator mgr. D ulęba. Powództwo 
cywilne popierał adwokat dr. 
Szem bek.

Lokator osilowat zamordować właścicielko domo
Przed trybunałem sądu przy­

sięgłych w Stanisławowie odpo­
wiadał M ichał Bródka z Kałusza 
za zabójstwo Anny S ie lick ie j 
w łaścicielki realność' w Kałuszu. 
Wraz z Bródką zasiedl' na ławie 
oskarżonych brat jego Józef,

oraz Antoni i Ju lia W ilczyńscy, 
oskarżeni o nakłanianie Bródki 
do popełnienia zbrodni.

Zbrodnia powstała na tle  nie­
nawiści, jaka zaistniała między 
S>elecką a oskarżonymi, którzy 
byli jej^Iokatorami. Szczególnym

gniewem do S irleck ie . pałali 
W ilczyńscy, którzy potrafili na­
mówić Bródkę du zbrodni i wrę­
czyli mu nawet n arzęd re  mor­
du —  sztylet.

Rozprawę odroczono.

Po wyborach pobili radnego
Dnia 2 lutego ,br. odbywały 

się w R zeszot?.ach  wybory na 
sołtysa gromady. W yborów do­
konywało 14 radnych gminy. 
Radni wybrali sołtysem Pawła 
Sikorę.

P o  wyborach, gdy radni wy­
szli ze szkoły, w której odby­
wały się wybory, przystąpili d>_> 
nich Jan  Pamuła i Józef i Jan  
Opryszkowie, którzy z wybo­
rów nie byli zadowoleni i po­

bili ra dnego A ntoniego Gawędę 
i A ntoniego Kozła.

Za ten czyn stanęli przed są­
dem okręgowym karnym w K ra­
kowie.

Sąd rozprawę odroczył spo-

wodu niejawicflia się oskarżo­
nych.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Bubilewicz, oskarżał prok. 
dr. Dulęba. Bronił adw. dr. Be* 
ster.

MM  de k i „ A tla n t ic " , A d ria " , C np lto l", 
, S w it"  lu b  „ B a g a te la "  

dla C zytsiników  „ O sta tn ich  W iadom ości Krakew akleh 
Ważna lylko w dnin 28  września 1936 r.

Samobójstwo stuótsf*
w  Krakow ie

W czorajszy k o m u n i k a t  " , 
cyjny przyniósł lakoniczną 
domość, że „dnia 26 bm. 
dżinie 19.45 Adam KoP*11.^ 
lat 26 , student K on serw *^   ̂
zam. przy ul. Pędzichów * ' 
bramie domu przy ul. śtf«“ ^ , 
nr. 7 ,  usiłował p o z b a w i ć  j(. 
cia, przebijając sobie no*e® 
wą pierś”.

K atastrofa sam ochód0**
w Krakowie

W  dniu wczorajszym w 
dżinach wieczornych, St*®1. y 
Nowak, szofer, zamieś*** 
Krakowie przy uI.Friedlei®*^,, 
prowadząc auto ul. Zwie.. *y® 
ką najechał przed składem 0 
gla Kwiatkowskiego u 
ul. M ałej, na Ja n a  Krai#®*^,, 
robotnika zajętego u Kwi** # 
skiego, który zeskakiwał 2 ^  
na jezdnię, wskutek czeg° ^gt. 
stał się pod jad ące aut®*, 
nająć licznych obrażeń ci***'

Krwawa bójk*
na Zw ierzyńca

• i  li
W czoraj popołudniu PonJ.,<5), » 

Józefem  Dudkiem, za mir s’** 
przy ul. Przegon 12 a K *r° 
Rachalskim powstała bój** $ 
tle  porachunków osobisty® 
czasie k tórej obaj doznat* 
nych ran n» całem ciele. ,jCy

B ó jk a  miała m iejsce n* UgD. 
Kościuszki obok mostu n* 
dawie.

I

Krakowianin o k r t ^ *  
ny w pociągu

W  w agon ie sypialnym  P °c je. 
N r. 112 na s ta c ji  K raków , ^ , 
znani sp raw cy  skradli y  a# 
nandow i Z ifferow i (K raków , 
m irad zk ieg o  35), p ortfel 29 
ra ją cy  550 zł.

Lekarka w roli pokojówki
— Księżniczka z bajki 1 S k ła ­

dam ci dzięki, żeś raczyła przy­
by ć. Mam nadzieję, że zdołam 
cię -ozw eselić *

Ghętnie dała się wciągnąć w 
wir tańca.

W  jego silnych ramionach 
czuła się nad wyraz dobrze 
i błogo. Jakże chętnie płynęłaby 
tak całe życie wraz z nim. A  
gdy ją  niekiedy przycisk ił moc­
nie] do siebie, serce łopotało w 
niej silnie i przeogromna radość 
rozsadzała je j piersi... Była szczę­
śliwa I Lucyna przymknęła oczy. 
W spaniałość tej chwili nap ełn ia  
ią rozkoszą. K ochała tego wiel­
kiego, rycerskiego mężczyznę. 
Teraz dopiero poznała ogrom 
swego uczucia.

Godziny płynęły szybko. D y­
rektor Tarnakiewicz z pewnego 
rodzaju zadowoleniem przyglą­
dał się zakochanej parze, która

poza sobą nie widziała świata. 
O b o je  wyglądali imponująco 
i uroczo.

Punktualnie o północy nastą­
piło zdjęcie masek. C zęść gości 
poznała się już uprzednio, lecz 
była moc takich, którzy potra­
fili do ostatniej chwili zachować 
swoje .ncognito-

R ew elacją dia wszystkich by­
ła chwila, gdy czarująca księż­
niczka z bajki p .zyoblekła się 
znowu w „panienkę z hotelu”.

„Łagodny” motylek miał już 
usta nawpół otwarte do złośli­
wej uwagi, jednakże Krzewmski 
spojrzawszy na Lilianę, wyprze­
dził ją  słow am i:

—  Moi państwo ! W szystkim 
wiadomo, jak wielką przysługę 
oddała mi panna Lucyna. Poz­
woliłem sobie, zaproś ć ją na 
dziś wieczór, jako swego gościa 
honorow ego, a teraz zapraszam

was, szanowne panie i panowie, 
abyście wraz ze mną raczyli wy­
pić na zdrowie tej dzielnej, mło­
dej dumy kieliszek szampana. 
W szystko jest w sali restaura­
cy jn e j przygotowane.

W  ten sposób Krzewiński prze­
ciął wszelkie uszczypliwe uwagi 
na temat Lucyny i uczcił pub­
licznie młodą studentkę.

Liliana pobladła śm iertelnie. 
A więc ta św iętoszka została 
przez milionera w tak niebywa­
łej formie wyróżniona i podnie­
siona do godności wielkiej damy. 
Nie mogła spokojnie znieść wi­
doku, garnących się do Lucyny 
gości, którzy składali je j życze­
nia.

Gdy król bawełny w ten spo­
sób Kogoś faworyzuje, to i oni 
nie mogli pozostać obojętn i, 
myśleli goście hotelowi.

Liliana jednak zrezygnowała

z wątpliwej przyjem ności uczcze­
nia sw ojej garderobiany. O sten ­
tacyjnie opuściła lokal i udała 
się do swego pokoju. Tam dała 
upust sw ojej złości i łzom. K ilk a  
rozbitych wazoników i innych 
drobi, zgów świadczyło nazajutrz 
o burzy, jaka się w tych czte­
rech ścianach rozpętała.

Lucynie pamiętny ten wieczór 
minął jak sen. Gdy ogólna we­
so ło ść  przy winie doszła do 
kulm inacyjnego punktu, Lucynn 
pocichu wymknęła się do poko­
ju Urszutki.

Krzewiński zauważył je j nagłe 
zniknięcie i podążył za nią.

Urszulka drzemała w półśnie. 
Poznała odrazu sto jącą nad mą 
Lucynę.

—  Jak aś ty piękna I Czyś ty 
zaklęta królewna ? !  Co za rożer!

—  Sp ij, serduszko. Chciałam 
tylko na chwilę zajrzeć do c ie ­

bie. Siostra Klara śpi w drirfil# 
' J*'pokoju, a zrtem , nie je s tf*  ^  

ma. D obianoc, słodkie , i  fi' 
czątko. Jutro bedziesz j®2 f  jt\t 
wa, nieprawdaż ?  —  P °w. 
Lucyna, cału jąc delikatne 
ce dziecko. 0je

— Zostań na zawsze pr*y 
Lucyno. Czy nie mogłabyś 
moją m am usią? W szystkie,
ci mają mamusie, tylko ,a J® 0j 
jestem  sama. Bądź dobrą, 
napewno ucieszyłby się.

—- Tak, Lucyno! 
mówi prawdę. Czy zechce P u 
zastąpić je j m atk ę? — usłys 
nagle dobrze je j znany g^°s’ V?

Podskoczyła zdumień*, 
drzwiach stał K r z e w i ń s k i .  .*

—  Urszulka i ja  jesteśmy Mj. 
ni tak zobowiązani, że p**2 
byśmy mieć ją zawsze pr2  ̂
bie i ulżyć w życiu. .

Dalszy ciąg na‘
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